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W pełni wykorzystać 
maszyny rolnicze

Siewy wiosenne są w zasadzie w pełnym to­
ku. Pogoda na ogół sprzyja sprawnemu ich 
przeprowadzeniu. Warunkiem jednak dobrego 
i szybkiego przeprowadzenia kampanii siew­
nej jest mobilizacja wszystkich sił i środ­
ków. Jedną Z; podstawowych spraw jest peł­
ne wykorzystanie maszyn, jakimi dysponują na­
sze PGR-y, POM-y i GOM-y oraz chłopi go­
spodarujący indywidualnie i spółdzielcy.

Państwo nasze nie szczędzi i szczędzić nie 
będzie środków, by rolnictwo wyposażyć w od­
powiednią ilość maszyn rolniczych, ułatwiają­
cych pracującej wsi walkę o wzrost produkcji 
rolnej; maszyn, czyniących pracę ludzką lżej­
szą i bardziej wydajną. W ciągu ubiegłych 
4 lat dostawy maszyn i narzędzi dla. rolnictwa, 
wzrosły dwu i pólkrotnie. Zgodnie z wytyczny­
mi II Zjazdu dostawy maszyn dla rolnictwa 
będą wzrastać w przyspieszonym tempie.

Rolnictwo nasze dysponuje dziś przeszło 45 
tysiącami traktorów (w przeliczeniu na trak­
tory o mocy 15 KM) z czego w POM-ach znaj­
duje się z górą 16 tys. i w PGR-acb około 
29 tys. Poważną ilością maszyn rolniczych dy­
sponują GOM-y, które samych tylko śiewni- 
ków zbożowych i nawozowych posiadają blisko 
60 tys.

Trzeba stwierdzić, że ten potężny park ma­
szynowy nie był w pełni i należycie wykorzy­
stywany w latach ubiegłych, do czego nam do­
puścić nie wolno w br. Dobrze wykorzystać 
każdą maszynę — to jeden z warunków wyko­
nania zadań w tegorocznej kampanii siewów 
wiosennych. Powinni zdać sobie z tego sprawę 
wszyscy działacze partyjni, państwowi i gospo­
darczy. Od szybkiego bowiem dokonania siewu 
zbóż zależą w pierwszym rzędzie dobre plony.
A o to przecież w obecnej chwili toczy się wal­
ka na wsi.

Dotychczasowy przebieg kampanii siewnej 
wskazuje, iż nie wszędzie wyciągnięto odpo­
wiednie wnioski z lat ubiegłych. Istnieje po­
ważna obawa, że w takich województwach, jak 
lubelskie, rzeszowskie, warszawskie, kieleckie, 
białostockie, i krakowskie również i w roku bie­
żącym GOM-owskie siewniki nie będą należy­
cie wykorzystane. A przecież w województwach 
tych jest najwięcej małorolnych chłopów, po­
trzebujących pomocy GOM. I czy można powie­
dzieć, że towarzysze z województwa krakow­
skiego wyciągnęli odpowiednie wnioski z ro­
ku ubiegłego, w którym to jeden siewnik 
GOM-owskS zasiał tam średnio tylko 16,4 ha — 
skoro dziś w powiatach Bochnia, Chrzanów, 
Myślenice, Wadowice i Olkusz siew rzędowy 
stanowi zaledwie 15—30 proc. zasianej po­
wierzchni? Nielepiej jest pod tym względem 
w niektórych powiatach pozostałych woje­
wództw wschodnich i centralnych.

Najwyższy czas, aby prezydia rad narodo­
wych bardziej wniknęły w pracę GOM-ów i w 
porę usuwały wszelkie braki i niedociągnięcia. 
Praca kierowników GOM powinna być syste­
matycznie kontrolowana przez te instancje. 
Należy czuwać nad tym, by chłop, który nie 
posiada własnej siły pociągowej, a otrzymuje 
siewnik z GOM-u, miał zapewnioną pomoc są­
siedzką w koniach. Nowe ceny za usługi z ty­
tułu pomocy sąsiedzkiej, stwarzają lepsze wa­
runki ku temu, by, gromadzkie piany pomocy 
sąsiedzkiej byty należycie realizowane. Koniecz­
ne tu jest jednak, by nowe ceny byiy znane 
chłopom w gromadach, by cenniki nie zawalały 
biurek członków prezydiów rad narodowych.

Wiele do życzenia pozostawiają umowy za­
warte przez POM na prace w spółdzielniach 
produkcyjnych. Oto np. towarzysze z POM 
Wągrowiec (woj. poznańskie) zastanawiali się 
nad tym, w jaki sposób wykonać plan, gdyż 
dotychczas zawarte umowy zapewniają wyko­
rzystanie maszyn tylko w 60 proc. Tymczasem 
z pobieżnego obliczenia wynika, że w spółdziel­
niach takich jak Nowa Wieś, Brzeżno Nowe, 
Zelice i inne siewy zbóż według dotychczas za­
wartych umów, będą trwały około 16 dni. Jak 
dalece POM w Wągrowcu nie spełnia swego 
zadania, świadczy fakt, że szereg spółdzielni 
znajdujących się w jego rejonie zawarloumowy 
z GOM-ami na wypożyczenie siewników. Nie 
można się godzić z takimi faktami, jaki miał 
miejsce w.ostatnich dniach marca br. W powie­

cie Ostrów Wlkp., gdzie traktory tamtejszego 
POM najspokojniej stały w spółdzielniach pro­
dukcyjnych, podczas gdy spółdzielcy własnymi 
końmi zaorali ponad 100 ha. Podobnych przy­
kładów można by przytoczyć więcej i to nie­
mal z każdego województwa.

Ilość maszyn, jakimi dysponują nasze 
POM-y, pozwala im nie tylko szybko i dobrze 
wykonać pracę w spółdzielniach produkcyj­
nych, ale także okazać daleko idącą pomoc ma­
ić i średniorolnym chłopom, zwłaszcza nie po­
siadającym koni. Tymczasem szereg POM-ów 
nie spieszy się z zawieraniem umów na pracę 
w gospodarstwach chłopskich. Szczególny brak 
troski o pełne wykorzystanie parku maszyno­
wego, niechęć do zawierania umów z chłopami 
gospodarującymi indywidualnie, wykazują dy­
rekcje POM-ów w woj. rzeszowskim. Wiele 
dyrekcji POM czeka na to, aż chłop sam zgło­
si się do POM-u i poprosi o pomoc. Trzeba by 
pracownicy POM-ów ruszyli do gromad i za­
wierali umowy z chłopami.

Organizacje partyjne i wszystkie organiza­
cje masowe powinny szerzej budzić na wsi 
świadomość o korzyściach jakie daje mecha­
nizacja rolnictwa. Im większa będzie ta świa­
domość, tym więcej inicjatywy wykażą chłopi 
indywidualni i spółdzielnie produkcyjne w sto­
sowaniu maszyn.

W wielu PÓM-ach i zespołach PGR niska 
jest wydajność ciągników. Wciąż mało jest ta­
kich zespołów PGR i POM-ów, w których 
dzienna wydajność traktora przekracza dwa ha 
orki średniej. Sporo natomiast jest takich ze­
społów PGR i POM-ów, gdzie dzienna wydaj­
ność traktora niewiele przekracza ponad 1 ha 
orki średniej. Wynika to najczęściej z wądli- 
wej organizacji pracy i składu brygad, z nie­
odpowiedniego doboru brygadierów, z niedo­
statecznego zaopatrzenia brygad traktorowych 
w paliwo, smary i różne części zamienne. 
Wynika to bardzo często z braku troski
0 warunki bytowe, o kwatery i wyżywienie 
traktorzystów. Braki i niedociągnięcia w tej 
dziedzinie powinny być jak najszybciej usu­
nięte.

Dla sprawy jak najlepszego wykorzystania 
parku maszynowego, poważne Znaczenie ma 
praca lotnych grup remontowych, POM, PGR
1 TOR. Trzeba stworzyć im odpowiednie wa­
runki, by w porę mogły usuwać awarie i usz­

kodzenia przy traktorach ł innych maszynach. 
Cenna inicjatywa tworzenia lotnych grup re­
montowych, przez niektóre zakłady sprawują­
ce szefostwa nad POM-ami i PGR-ami, za­
sługuje na szersze niż dotychczas upowszech­
nienie.

W naszych POM-ach i PGR-ach mamy wie­
lu ofiarnych dobrych traktorzystów, którzy 
w wyniku należytej konserwacji powierzonych 
ich opiece maszyn wysoko przekraczają normy 
dzienne, uzyskują dobre zarobki. Stefan Wej- 
cher, traktorzysta z POM-u Krotoszyn, w cią­
gu dwóch dni pracy na traktorze Zetor, wy­
konał w spółdzielni produkcyjnej Lutynia 
15 ha siewu, 39 ha bronowania i 2,5 ha tale- 
rzowania, wyrabiając 230 proc. dziennie.

Wśród. opolskich traktorzystów na wyróż­
nienie zasługują m. in. Władysław Kotow, wy­
rabiający 179 proc. normy dziennej, Henryk 
Kubik — 160 proc.., Józef Baran i Jan Ole- 
wicz — 159 proc. Nic dziwnego, że spółdziel­
nie produkcyjne, w których pracowali ci trak­
torzyści szybko zakończyły siewy zbóż kłoso­
wych.

Trzeba szeroko popularyzować naszych 
przodujących traktorzystów, upowszechniać ich 
doświadczenia. Należy uczyć i podciągać słab­
szych, a nierobów i niechlujów piętnować. 
Trzeba troszczyć się o to, by traktorzyści_ na­
leżycie wykonywali pracę, by w pogoni za 
ilością hektarów przeliczeniowych nie parta­
czyli roboty.

Sprawa siewów związana jest nierozłącz­
nie z walką o pełne wykorzystanie wszystkich 
maszyn i narzędzi rolniczych. Nakłada  ̂ to 
szczególną odpowiedzialność i szczególne 
obowiązki na wszystkich mechanizatorów rol­
nictwa, czołowy oddział pracującej wsi 
w walce o dobre plony z naszych1 pól. Na re­
zultaty pracy naszych kadr mechanizatorów, 
na ich wysiłki patrzy dziś cały naród.

Nota radziecka jest konkretnym programem pokoju
Opinia krajów zachodnich domaga się rozpatrzenia propozycji ZSRR — Interpelacje w Izbie Gmin -

Oświadczenia polityków francuskich .

(f) Nota radziecka z dnia 31 marca, zawierająca konkretny program umocnienia pokoju,
odbiła się niezwykle głębokim echem na całym świecie. Prasa krajów demokracji ludowej 
oraz postępowa prasa krajów kapitalistycznych wita propozycje rządu radzieckiego, zmierza­
jące do zmniejszenia napięcia na świecie. Burżuazyjna zaś prasa zachodnio - europejska wy­
suwa wprawdzie rozmaite zastrzeżenia wobec noty radzieckiej, lecz podkreśla jej donipslość 
i domaga się rozpatrzenia propozycji radzieckich. Równocześnie zarysowały się rozbieżności 
między kołami rządzącymi USA a kołami rządzącymi Anglii i Francji w ocenie noty radzie­

ckiej.

USA decydują 
bez sojuszników

NOWY JORK (PAP). Prasa* 
donosi, że Departament Stanu 
bezpośrednio po otrzymaniu no­
ty radzieckiej z niezwykłym po­
śpiechem ogłosił oświadczenie, 
w którym odmawia rozpatrze­
nia propozycji radzieckich z 
31 marca br. Agencje za­
chodnie komunikują, że rząd 
amerykański złożył swe oświad­
czenie bez odbycia konsul­
tacji z Anglią, Francją, jak 
również z innymi krajami nale­
żącymi do organizacji atlanty­
ckiej.

Komentatorzy, amerykańscy 
stwierdzają, że stanowisko De­
partamentu Stanu wywołuje 
sprzeciw w krajach Europy za­
chodniej. „Wall Street Journal“, 
aprobując deklarację Departa-

dzieckim. Jednakowoż licząc 
się z nastrojami brytyjskiej 
opinii publicznej, jak rów­
nież ze stanowiskiem opozy­
cji, Eden dodał: „Rząd brytyj­
ski bezwzględnie gotów jest 
zbadać i omawiać propozycje, 
mające na celu umocnienie bez­
pieczeństwa w Europie“.

Na pytania członków Izby 
Gmin Eden zakomunikował, 
że rząd amerykański złożył o- 
świadczenie odrzucające propo­
zycje radzieckie — bez porozu­
mienia z rządem brytyjskim. 
Siowa te wywołały oburzenie 
wielu członków Izby Gmin, któ­
rzy wznieśli okrzyk: „Hańba!“, 

j Na tymże posiedzeniu Izby 
j Gmin,zabrał również głos by- 
5 ły minister spraw zagranicz- 
j nych Morrison, który oświad- 
' czył, że „USA nie powinny

mentu Stanu, pisze: „Byłoby ¡ składać pochopnych oświadczeń
rzeczą nierozsądną, gdyby przy 
puszczano, że argumenty te (tj 
argumenty zawarte w nocie ra­
dzieckiej) nie będą przemawia­
ły do przekonania wielu ludzi 
\ye Francji i w innych krajach 
Europy zachodniej, marzących
0 normalizacji stosunków . ze 
Związkiem Radzieckim“.

Ostre protesty w Anglii 
przeciw dyktatowi USA

LONDYN (PAP). Nota ra­
dziecka z 31 marca odbiła się 
niezwykle głębokim echem w 
opinii publicznej Anglii. SW 
związku z tym przywódca frak­
cji labourzystowskiej Attlee za-

1 żąda! od ministra spraw zagra­
nicznych Edena, by złożył o 
świadczenie w tej sprawie. 
Eden w odpowiedzi zakomuni­
kował, że złoży wstępuj dekla­
rację. Rząd brytyjski — powie­
dział on — rozpatrzy ńo- 
tę radziecką z rządami USA 
i Francji oraz innych państw 
bezpośrednio zainteresowanych. 
Brytyjski minister spraw 
zagranicznych wypowiedział 
się przeciwko propozycjom ra-

bez odbycia konsultacji z rzą­
dem brytyjskim. Jeżeli USA 
będą kontynuowały dotychcza­
sową praktykę, wówczas mo* 
carstwa zachodnie nie będą w 
stanie prowadzić wspólnej po- 
łityki“.

Członek Izby Gmin George 
Thomas wygłosił przemówienie, 
w którym stwierdził, że „społe­
czeństwo brytyjskie oczekuje, 
iż rządy zachodnie zbadają do- 
kiadnie wszystko, co mogłoby 
przyczynić się do osłabienia na­
pięcia w stosunkach międzyna­
rodowych“.
. „Times“, „Manchester. Guar­

dian“ i inne dzienniki brytyj­
skie wyrażają niezadowoleni'': 
z powodu jednostronnego > 
świadczenia Departamentu Sta­
nu, złożonego bez konsultacji 
z Wielką Brytanią.

„Manchester Guardian“ za­
znacza, że mocarstwa zachod­
nie „powinny zbadać radzieckie 
propozycje w sprawie zbioro­
wego bezpieczeństwa“. •

„News Chronicie“ stwierdza, 
że pochopne oświadczenie De-

parlamentu Stanu, odrzucające 
propozycje, radzieckie, było po­
ważnym błędem.

„Yorkshire Post" pisze: „W 
chwili obecnej byłoby rzeczą 
bardzo dobrą, gdyby Ameryka­
nie ze swej strony przyznali, że 
warto zbadać propozycje ra­
dzieckie. Propozycje te, być 
może, zawierają ziarenko po­
wszechnego pojednania“.

„Nie należy zaniedbać 
żadnej szansy"

PARYŻ (PAP). Prasa stwier­
dza, że nota radziecka z 31 mar. 
ca koncentruje wokół siebie ca ­
łą uwagę opinii publicznej 
Francji. Dzienniki publikują 
deklaracje polityków francu­
skich należących do rozmaitych 
partii w sprawie noty radziec­
kiej .

Były przewodniczący komisji 
spraw zagranicznych Zgroma­
dzenia Narodowego Bardoux 
(partia chłopska) stwierdzi!: 
„Nie ulega wątpliwości, że w 
nocie radzieckiej nie można nie 
widzieć wysiłku zmierzającego 
do utrwalenia pokoju“.

Soustelle (gaullista) powie­
dział: „Należy zbadać netę ra­
dziecką, kierując się szczerym 
pragnieniem odprężenia w sto­
sunkach międzynarodowych“.

Hamon (partia katolicka — 
MRP) komentował notę ra­
dziecką w sposób następujący: 
„Jest to niezwykle doniosłe wy­
darzenie. Nadszedł czas, by 
zbadać, czy nie można rozsze­
rzyć kręgu naszych sojuszni­
ków“.

Jules MoCh (prawicowi so­
cjaliści — SFIO) oświadczył: 
„Jest rzeczą oczywistą, że nie 
należy zaniedbać żadnej szansy 
zakończenia zimnej wojny. Co 
więcej, nie należy zwiększać 
napięcia na świecie przez raty­
fikowanie układu o armii eu­
ropejskiej i przyspieszanie wy­
ścigu zbrojeń“.

W  d r u  g ą  r o c z n i c ą

CELEM SZERSZEGO UDOSTĘPNIENIA MECHANICZNEJ UPRAWY ROLI

Nowe opłaty za prace POM
(f) Zgodnie z postanowie­

niem Uchwały Rady Ministrów 
z dnia 23 lutego 1954 r. o roz­
woju spółdzielczości produk­
cyjnej, Prezydium Rządu podję­
ło ostatnio uchwałę w sprawie 
zmiany cennika opłat za usługi 
państwowych ośrodków maszy­
nowych oraz trybu ściągania 
należności za te usługi.

Uchwała ta ma na celu szer­
sze udostępnienie usług świad­
czonych przez POM-y spół­
dzielniom produkcyjnym, zespo­
łom uprawowym, sąsiedzkim 
grupom uprawowym oraz go­
spodarstwom indywidualnym. 
Stwarza ona warunki do zwięk­
szenia stopnia mechanizacji 
prac rolnych, a tym samym i 
do dalszego podniesienia pro­
dukcji rolnej.

Wprowadzone zostały 4 ta­
bele opłat za poszczególne pra­
ce wykonywane przez POM. 
Pierwsza z nich określa wyso­
kość opłat za poszczególne pra­

ce wykonane przez POM dla 
spółdzielni produkcyjnych, ze­
społów uprawowych i sąsiedz­
kich grup uprawowych, godzą­
cych się na likwidację miedz/ 
druga określa wysokość opłat, 
jakie płacić będą za prace POM 
gospodarstwa mało- i średnio­
rolne, trzecia tabela ustala, 
stawki dla gospodarstw chłop­
skich o przychodowości powy­
żej 15 tys. zł, czwarta zaś usta­
la opłaty dla PGR i innych 
użytkowników.

Najkorzystniej ustalone zo­
stały opłaty dla spółdzielni pro­
dukcyjnych, zespołów uprawo­
wych i sąsiedzkich grup upra­
wowych godzących się na lik­
widację miedz. Np. za ł ha or­
ki średniej (18—20 cm głębo­
kości) z przedpłużkiem na gle­
bie średniej spółdzielnie, ze­
społy i grupy płacić będą — 
9.6 zł, z tego 69 zł w gotówce, 
a resztę w zbożu, gospodarstwa 
mało- i średniorolne — 198 zł

w gotówce, a gospodarstwa o 
przychodowości powyżej 15 tys. 
złotych — 242 zł. w gotówce.

Należy podkreślić, że opłaty 
ustalane będą za wykonanie po­
szczególnych prac polowych, 
liczonych w hektarach rzeczy­
wistych. Spółdzielnie produk­
cyjne, ..zespoły i grupy część na­
leżności płacić będą w gotów­
ce, a część w zbożu. Pozostałe 
zaś gospodarstwa, korzystają­
ce z usług POM całą należność 
wnosić będą w gotówce.

Opłaty za transport wyko­
nywany przez POM-y pobiera­
ne są według taryfy towaro­
wej transportu samochodowego 
i spedycji, ustalonej przez Mi­
nisterstwo T ransportu Drogo­
wego i Lotniczego. Wyjątek 
stanowią spółdzielnie produk­
cyjne, dla których opłaty te 
przy transporcie materiałów 
budowlanych obniża się o 20 
procent. (PAP)

T r a k t o r y  — d l a  r o l n i c t w a

Realizując przedterminowo kwartalny plan produkcji załoga 
Zakładów Mechanicznych „Ursus" dala w I kwartale br. o ISS 
traktorów więcej, niż w tym samym okresie roku ubiegłego. 
Na zdjęciu: zespól majstra St. Pawłowskiego kończy montaż 

nowej partii traktorów
Foto  CAF — Z. W dowiński

ZAKOŃCZYLI SIEWY
WROCŁAW (kor. wł.). 3 bm. powiaty Ząbkowice I Dzierżoniów 

zameldowały o całkowitym zakończeniu siewu podstawowych zbóz 
na swoim terenie. O zakończeniu siewów w PGR-ach I spółdziel­
niach produkcyjnych zameldował również powiat Świdnica. W po­
wiecie tym POM-y Strzeqom I Świdnica wykonały wszystkie umo­
wy na prace związane z akcją siewną.

W rejonie POM Świdnica I Strzegom w okresie kampanii siew 
nej w wyniku pracy polltyezno-uiwiadamiającej przystąpiło do 
spółdzielni produkcyjnych 34 chłopów. Organizacje partyjne na 
wsi przyjęły w tym określa w poczet kandydatów partii 26 chło­
pów pracujących.

Dużo powiatów, Jak np. Strzelin, Środa Śląska, Leqnica, Wroc 
law, zbliża się do zakończenia siewów. Są Jednak powiaty, które 
poważnie pozostają w tyle w kampanii siewnej. Należą do nich 
Bolesławiec i Zgorzelec. Powiaty te powinny Jak najszybciej odro­
bić zaległości.

Pomagajq gospodarstwom indywidualnym 
i nowym spółdzielniom

POZNAN. Z woj. poznań­
skiego napływają meldunki o 
wydatnej pomocy, jakiej spół­
dzielniom nowopowstałym u- 
dzielają spółdzielnie istniejące 
już od dłuższego czasu i do­
brze zagospodarowane. Niektó­
re z tych spółdzielni okazują 
również dużą pomoc mało. i 
średniorolnym chłopom.

Np. spółdzielnie Brychlin i 
Machcin w pow. Kościan zao­

patrzyły w wysokokwalifikowa­
ne ziarno siewne spółdzielń*? 
w Buczu.

W pow. Środa spółdzielnia w 
Koparzycach sprzedała z wła­
snych nadwyżek sześć ton zbo­
ża siewnego mało- i średnio­
rolnym chłopom. Członkowie 
spółdzielni Winnogóra w tym 
samym powiecie sprzedali ma­
ło- i średniorolnym chłopom 
pięć ton kwalifikowanego ziar­
na.

Rozbudowa zakładów jedwabnîczych w Turku
LÓD2. Ostatnio brygady ro­

botnicze przystąpiły do wstęp; 
nych‘prac przy budowie., nowej 
tkalni w Turkowskich Zakła­
dach Przemysłu Jedwabnicze- 
go. Brygady robotników ziem­
nych rozpoczęły prace przy wy­
kopach pod fundamenty nowej

tkalni. Równocześnie brygady 
budowlane wznoszą budynki 
mieszkalne; dla robotników. 
Produkcja nowej tkalni będzie 
o około 30 proc. większa od o- 
becnej produkcji Zakładów. 
Park maszynowy stanowić bę­
dą krosna polskiej konstrukcji,

podobne do pracujących' obec­
nie w Zakładach, lecz udosko­
nalone urządzeniami ' żakardo­
wymi, pozwalającymi na uroz­
maicenie splotów tkanin, a tym 
samym na podniesienie estety­
ki produkcji.

(PAP)

Aktyw między gromadzki 
omawia aktualne sprawy wsi

(f) W setkach wsi, w których 
projektowane są siedziby no­
wych gromad, odbyły się 
w dniach 3 i 4 bm. ze­
brania aktywu międzygromadz- 
kiego, których uczestnicy dy­
skutowali nad aktualnymi 
sprawami wsi — przebiegiem 
akcji siewnej i pracami przygo­
towawczymi do nowego podzia­
łu administracyjnego.

Żywo omawiana jest na ze­
braniach aktywu międzygro- 
madzkiego sprawa przygotowań 
do utworzenia nowych gromad. 
Wstępne projekty nowego po­
działu administracyjnego budzą 
wielkie zainteresowanie chło­
pów. Aktyw wiejski wyraża 
uznanie dla zamierzonej refor­
my, która zbliży organa wła­
dzy ludowej do ludzi pracy na 
wsi i po gospodarsku dzieli się 
swymi uwagami na temat 
przedłożonych projektów. Chło­

pi wysuwają na zebraniach 
uwagi i wnioski, dotyczące 
przedłożonych projektów przy- 
szłych gromad i ich siedzib.

Dyskutując nad wiosenną 
kampanią siewną, uczestnicy 
zebrań dokonują kontroli ter­
minowego '• przebiegu robót po­
towych, analizują stan pomocy 
sąsiedzkiej, zastanawiają się 
nad takim zorganizowaniem 
pracy, by w toku wiosennej 
kampanii nie pozostało ani jed­
nego nie obsianego hektara zie­
mi w gromadzie. Na zebraniach 
omawia się również pomoc służ­
by rolnej rad narodowych, oce­
nia się wykorzystanie maszyn, 
rozdział nawozów sztucznych 
itp. Chłopi wysuwają projekty 
przyspieszenia i usprawnienia 
prac siewnych, krytykują nie­
dociągnięcia, przejawy biuro­
kratyzmu i niedbalstwa.

(PAP)

Pozycje francuskie w Dietl Bien-fu 
przecięte na dwie częśii

Przed dwoma laty między Rządem ZSRR i Rządem Polski Ludowej zawarta została umowa 
o budowie Pałacu Kultury i Nauki. Naród nasz otrzymał wspaniały dar. Dziś przepiękna syl­
weta Pałacu im. Józefa  Stalina wznosi się ponad Warszawą, symbolizując wieczystą przyjaźń 

i pokojow ą współpracę narodu polskiego i narodów ZSRR
Foto A. Nowosielski

(f) NOWY JORK (PAP).
Korespondenci amerykańskich 
agencji prasowych donoszą z 
Hanoi, że walki w Dien Bien- 
fu trwają w dalszym ciągu. A- 
takhjące ze wszystkich stron 
oddziały Wietnamskiej Arm:i 
Ludowej znajdują się już wew­
nątrz pierścienia obronnego 
fortecy francuskiej. Agencja. 
Associated Press podaje, że od­
działy te dzieli od centrum for­
tecy zaledwie jeden kilometr.

Korespondent agencji UniteJ 
Press podaje, że pozycje fran­
cuskie zostały przecięte na dwie 
części.

Agencja France Presse po­

daje. że walki trwają w trzech 
fortac.h wewnątrz twierdzy.

(f) PEKIN (PAP). Wiet­
namska Agencja Prasowa do­
nosi, że w walkach w delcie 
Rzeki Czerwonej w Wietnamie 
północnym oddziały francus­
kiego korpusu ekspedycyjnego 
straciły w ciągu , dwóch ostat- 

-Rich tygódrrf marca około 400 
żołnierzy w zabitych, rannych i 
wziętych do niewoli. W dniu 29 
marca oddziały Wietnamskiej 
Armii Ludowej otoczyły kompa­
nię nieprzyjaciela wysłaną na 
pomoc odciętemu posterunkowi 
franeusk-iemu w Yenmo, w pro­
wincji Jtfjnh Binh.
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50-lecie „Humanité“
(f) PARY2 (PA P). W związ-] 

ku z 50 rocznicą założenia j 
dziennika „Humanité“ w ca­
łym kraju odbywa się masowa 
sprzedaż specjalnego numeru 
„Humanité Dimanche“. Numer 
zawiera artykuł Maurice Tho-j 
reza, poświęcony 50 rocznicy 
dziennika klasy robotniczej, ar- j 
tyku! Wilhelma Piecka, artykuł j 
prof.. Joli ot-Curie o niebezpie- ! 
czeństwa-ch broni atomowej, o- j 
raz artykuły Cachina, Fajona. i 
Monmousseau, Stila, Wurmse-j 
ra i in. 50 rocznica „Huiuani.- j 
té“ zbiega się z 25 rocznicą u- j 
tworzenia „komitetów rozpo- i 
w'szechniania „Humanité“,

Ludność Berlina 
zachodniego nie chce 
„niiylj“ Manietiltśa
(f) . BERLLN (PA P). Ma.se , 

pracujące Berlina z oburzeniem 
przyjęły wiadomość o  prajektoi 
wsHfrrr przybyciu do z ach» i- ; 
•niego Berlina b. generała hit 
k  newskiego, zbrodniarza wo­
jennego Manteuffla. który rrw 
przemawiać 7 kwietnia rta ze­
braniu reakcyjnej „Wolnej Par , 
t i i , Niemieckiej“ w okręgu Rei-i 
nikendorf (sektor francuski).

Setki bezrobotnych Berlina 1 
zachodniego zażądały, by senat 
miasta zakazał odbycia zebra- i 
nia z udziałem Manteuffla. Bez- j 
robotni przypominają, że w wy-: 
niku solidarnej akcji robotni-j 
ków berlińskich, Kessefring; 
zmuszony był zrezygnować z j 
zamiaru wystąpienia na wiecu 
w Berlinie zachodnim 17 stycz­
nia br.

Nowy numer pisma 
„ 0  trw ały p oku j,

0 demokrację tusiowa!“
(f) B U K A R E SZ T  (PA P). Ukazał 

się nowy k o le jn y  14 (282) num er 
czasopisma „O  trw ały pokój, o de­
m o k ra c ję  ludową!'4* — organu Biura 
In form acyjn ego partii kom unistycz- 
ltych i robotniczych. Kupner zawie­
ra : artyku ł w stępny pt. „N ieprzer­
w any w zrost dobrobytu: m as pra­
cu ją cy ch  obozu dem okratycznego“ 
ośw iadczenie rządu radzieckiego o 
stosunkach między Związkiem  Ra­
dzieckim  a N iem iecka Republika | 
D em okratyczną in form u je  o now ej 
zniżce cen’ artykułów  spożywczych (’
1 tow arów  przem ysłow ych w Z SR R . i 
oraz o zniżce cen na W ęgrzech, w j 
B u łg arii i Czechosłow acji, zawiera 
spraw ozdanie z obrad IV  Z ja z d u , 
SED

N um er zaw iera ponadto artyku ły : 
sekretarza generalnego K P  Hiszpa­
n ii. D olores Ib arru ri „Pom oc am e­
ry kań ska  n ie u ra tu je  frankizm u“ , 
członka KC F P K  G. C ogn io fa  „O 
rozkw it fran cu sk ie j ku ltury naro­
dowej**, przew odniczącego K P  H o­
landii G. W agenaara — „Naród ho­
lenderski wypowiada się za poko­
jem , przeciw ko „ eu ro p e jsk ie j wspól­
n ocie o b ro n n e j", k ierow nika wydzia. 
łu org anizacji p arty jn y ch  i maso­
w ych KC W ęg iersk ie j P artii P ra­
cu jący ch  F. M atuseka „O dalsze 
podniesienie poziomu pracy organi­
zac ji podstawowych W ęgierskiej 
P artii P ra cu ją cy ch “ , odezwę Biura 
Św iatow ej Rady P ok o ju  do naro­
dów Europy, kom unikaty o V  Z jeź- 
dzie Postępow ej P artii Robotniczej 
Kanady, o V III Z jeździe Postępow ei 
P a rtii Mas P racu jący ch  Cypru, o 
zakończeniu X II  Z jazdu Komsomo- 
łu, o plenum  K C  K P  Aigeru, K C  j 
K o reań sk ie j P artii P racy oraz KC ; 
K P  C zechosłow acji, artyku ł 1. M ar­
ka nt. „K to zainteresow any je s t w 
rozpętyw aniu h isterii w o je n n e j"  i 
inne m ateriały .

Dyskusja
na

nad sprawozdaniem 
IV Zjeździe SED

CC

(f) BERLIN (PAP). 3 kwiet­
nia na przedpołudniowym po­
siedzeniu IV Zjazdu Niemie­
ckiej'Socjalistycznej Partii Jed­
ności toczyła się na-dal dysku­
sja nad referatem sprawozdaw­
czym KC SED.

Bohater pracy P. Heine omó­
wił sukcesy kolejarzy Niemie­
ckiej Republiki Demokratycznej 
i podkreślił, że do osiągnięcia j 
tych sukcesów przyczyniło się. | 
w znacznym stopniu stosowanie ] 
na szeroką skalę przodujących ] 
metod pracy kolejarzy radzie­
ckich. Heine skrytykował w 
ostrych słowach zdarzające się 
w NRD wypadki biurokratycz­
nego stosunku: do twórczej ini­
cjatywy ludzi pracy i do ich 
wniosków racjonalizatorskich. 1

Następnie Todor Żiwkow po­
witał [V Zjazd SED w imieniu 
Kom i tętn Centralnego Bułgar­
skiej Partii Komunistycznej, 
tlćzestnicy Zjazdu zgotowali; 
mu gorącą owację.

Sekretarz berlińskiej orgarri- ] 
zaeji Związku WoFnej Młodzie- ] 
ży Niemieckiej G. Modrow pod-} 
kreślił, że aktywność politycz­
na młodzieży demokratycznego 
sektora Berlina znacznie wzro­
sła-.. Mówiąc o młodzieży za- 
cfiodnio-berlMskiej Modrow za­
znaczył, że wzmaga ona walkę 
przeciwko- agresywnej „europej­
skiej wspólnocie obronnej“ i mi­
litaryzacji Niemiec zachodnich, i

Członek KC SED, P. Ferner, ; 
stwierdził konieczność zacie­
śnienia, jedności działania nie­
mieckich mas pracujących dla 
skutecznej walki przeciwko wo­
jennej polityce Adenauera, wal­
ki o pokój i przywrócenie jed­
ności Niemiec na demokratycz­
nych zasadach. Ferner potępił

rozłamową działalność prawi­
cowych przywódców partii so­
cjaldemokratycznej Niemiec za­
chodnich i oświadczył, że szere­
gowi członkowie partii oraz za­
chodnio - niemieckich związków ] 
zawodowych' wałczą coraz har­
dziej zdecydowanie przeciwko 
militaryzacji Niemiec zachod­
nich, q pokojowe rozwiązanie 
problemu niemieckiego.

Delegat Wollweber mówiąc o 
próbie puczu faszystowskiego 
z  17 czerwca ub. roku podkre­
ślił, że — jak tego dowodzą li­
czne fakty i dokumenty — ten 
nikczemny zamach wrogich ele­
mentów był z góry przygoto­
wany przez agentów imperia­
lizmu. Wollweber stwierdził, że 
konieczne jest zaostrzenie czuj­
ności wobec knowań agentów 
wroga.

Następnie zabrał głos prze­
wodniczący P. Wandę), który 
zakomunikował, że delegacja 
uczonych przybyła, aby powitać 
Zjazd. Przy hucznych okla­
skach tic,.estnlków Zjazdu ia 
salę wkroczyli wybitni uczeni 
NRD z przewodniczącym Nie­
mieckiej Akademii Nauk, zna­
nym bojownikiem o pokój prof. 
Friedrichem ma czele.

Prof. Friedrich witając Zjazd 
podkreśli!, że Niemiecka Socja­
listyczna Partia Jedności i rząJ 
NRD troszczą się nieustanni 
o rozwój nauki. Omówił on wa­
runki pracy i bytu uczonych 
Republiki oraz zapewnił Zjazd 
że uczeni poświęcą wszystkie 
swe siły realizacji, zadań wysu­
niętych przez partię i rząd. Li­
czeni Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej — powiedział

prof. Friedrich — bejdą w dal­
szym ciągu zacieśniać więź na­
uki z produkcją oraz przyczy­
niać się do rozszerzemia stosun­
ków z uczonymi innych krajów 
i uczonymi Niemiec zachodnich.

Przewodniczący Wan-dei w 
imieniu delegatów wyraził 
wdzięczność prof. Friedrichowi 
za jego przemówienie powital­
ne. Przybycie delegacji uczo­
nych na Zjazd SED — powie­
dział Wandel — stanowi nowy 
dowód, że Uczni uc&eni NRD 
wkroczyli zdecydowanie na dro­
gę służby dla dobra narodu, n-.t 
drogę wiatki o pokój - i pokojo­
we rozwiązanie problemu nie­
mieckiego.

Następnie zabrał glos dele­
gat Lehmann, który omówił 
pracę związkową wśród robot­
ników i. urzędników zatrudnio­
nych w przedsiębiorstwach pry­
watnych.

Zastępca członka Biura Po­
litycznego KC SED i przewod-

l.niczący Zarządu Głównego 
. Związku Wolnej Młodzieży 
Niemieckiej — 1 E. Honecker 
mówił o życiu młodzieży NRD.

Podkreślił on, że młodzież w 
NRD ma zapewnione możliwo­
ści wszechstronnego rozwoju 
intelektualnego i fizycznego w 
przeciwieństwie do młodzieży 
Niemiec zachodnich, której wa­
runki bytu są niezmiernie cięż­
kie. E. Honecker oświadczył, 
że młodzież NRD była i będzie 
wiernym pomocnikiem Nie­
mieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności w walce o pokój, jed­
ność i budowę szczęśliwego 
życia.

Uczestnicy Zjazdu powitali 
gorącymi oklaskami przemó­
wienie przewodniczącego Ko­
munistycznej Partii Austrii Ko- 
pieniga, który przekazał Zjaz­
dowi pozdrowienia od partii 
komunistycznej i mas pracują­
cych swego kraju.

Obrady Zjazdu trwają.

S P 0 7 1 Ä N IE  D ELEG A C JI KPZB 
Z BO BO TU IKA M I BERLIŃSKIMI

(f) BERLIN (PA P). Dele­
gacja Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego na IV 
Zjazd SED — członek Prezy­
dium KG KPZR. zastępca prze­
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR A. Mikoiian, sekretarz 
KC KPZR M. Susłow i redak­
tor naczelny „Prawdy“ D. Sze- 
piłow zwiedzili dnia 2 bm. ber­
lińskie zakłady państwowi 
„Bergmann-Borsig“. Delegacji 
radzieckiej towarzyszyli: Wal­
ter Ulbrich.t, ambasador ZSRR 
w NRD W. Siemionów i .sekre-

tarz berlińskiej organizacji 
SED A. Neu-mann.

Robotnicy serdecznie witali 
delegację radziecką. Między ro­
botnikami a A. Mifcojanem to­
czyła się ożywiona rozmowa.

3 bm. A. Mikojan wraz z pre­
mierem NRD O. Grolewohle n 
i ambasadorem ZSRR w NRD 
W. Siennionowem zwiedził bert 
lińskie zakłady państwowe 
„Aktivist“.

A. Mikojan przeprowadził 
rozmowę z liczną gnipą przo­
downików pracy.

W ię k  szość deputowanych SFIO przeciw „armii
europejskiej'4 ,

Rozszerza się ruch prołesłacjpy przeciw „araiii europejskiej" we Włoszech

(f) PARYŻ (PA P). „Huma­
nité" w artykule pt. „Sity ist­
nieją — trzeba je  zjednoczyć" 
podkreśla dwa nowe fakty w 
życiu politycznym Francji. 
Pierwszy fakt: marszałek Juin 
wyrâzit publicznie zastrzeżenia 
przeciw zgubnym układom z 
Bonn i Paryża. Drugi fakt: 50 
deputowanych socjalistycznych 
(jak wiadomo, grupa parlamen­
tarna SFIO  w Zgromadzeniu 
Narodowym liczy 105 deputo­
wanych) wydało i rozpowszech­
niło broszurę przeciwko ukła­
dom wojennym z Bonn i Pa­
ryża.

Publiczne zajęcie stanowiska 
wobec „europejskiej wspólnot) 
obronnej“ przez marszałka 
Juina świadczy — pisze „Huma­
nité“ — o nastrojach w armir 
francuskiej. Broszura 59 depu­
towanych socjalistycznych jest 
jeszcze jednym wyrazem tego. 
co myślą i mówią robotnicy o- 
raz warstwy średnie. A więc —

pisze dalćj „Humanite“ — 
'wzmaga się opozycja przeciw­
ko „armii europejskiej“ w co­
raz liczniejszych kołach. 
Wszystko to powoduje wście­
kłość bidaułtów, p!evenów i 
adenauerów. Wściekłość ich jest 
zrozumiała. Klasa robotnicza 
natomiast może jedynie wyra­
żać z tego powodu radość. Jest 
ona bowiem świadoma swojej 
misji.

(f) RZYM (PA P). W dniach 
1 i 2 bm. toczyły się obrady 
włoskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju. Omawiano sytuację 
wewnętrzną we Włoszech oraz 
perspektywy wałki przeciwko 
ratyfikacji uktadu o „europej­
skiej wspólnocie obronnej“.

Sekretarz Komitetu G. Pajet- 
ta podkrąśłił, że ruch przeciw 

i ko rerntfitaryzacji Niemiec za­
chodnich przybrał we Włoszech 
rozmaite formy i ogarnął naj­
szersze warstwy ludności. Do

ruchu tego przyłączyły się rów­
nież koła, które dotychczas nie 
brały udziału w walse o pokój, 
a wiec urzędnicy sądowi, praw­
nicy, zwolennicy tzw. „europej­
skiego ruchu federalistyczne- 
go“, oficerowie rezerwy oraz 
liczni zwolennicy partii rządo­
wych.

Członek Światowej Rady Po­
koju E. Sereni omówił zadania 
w dziedzinie rozwoju akcji, 
skierowanej przeciwko udziało­
wa Włoch w „europejskiej 
wspólnocie obronnej“ oraz 
przeciwka stosowaniu broni a- 
tomowej.

W obradach Komitetu brali 
również udział przywódcy róż­
nych organizacji demokratycz­
nych. Sekretarz generalny Wlo- 

is-kiej Powszechnej Kontedera- 
| ej i Pracy Di Vittorio oświad 
czyi, że konfederacja ta poprze 
wszelką inicjatywę przeciwko 
„europejskiej wspólnocie obren-

nej“ i na rzecz zakazu broni 
atomowej.

Przewodnicząca „Związku 
kobiet włoskich“ M. Rosst
wskazała, że kobiety włoskie 
kroczyć będą w pierwszych sze­
regach bojowników przeciwko 
niebezpieczeństwu nowej woj­
ny.

i Rząd Seelby  
p rzy ją ł p ro je k t ustaw y 
o „arm ii e u ro p e jsk ie j“

(f) RZYM (PA P). 2 bm. od­
było się posiedzenie włoskiej 
Ra.dy Ministrów, na którym 
zatwierdzono projekt ustawy o 
ratyfikacji układu w spraw:e 
„europejskiej wspólnoty obron­
nej“. Projekt ten będzie prze­
słany do rozpatrzenia parla­
mentowi włoskiemu.

Prasa donosi, że podczas de­
baty nad projektem, premier 
Sceiba — w razie potrzeby — 
zamierza postawić wobec par­
lamentu ¡kwestię zaufania.

Zwołanie ¡Grafowego 
Ziazdu Stronnictwa 
Demokratycznego

W dniu 1 kwietnia 1954 roku 
odbyło się wspólne posiedzenie 
Komitetu Politycznego i Prezy­
dium Rady Naczelnej Stronnic­
twa Demokratycznego. Po roz­
patrzeniu wniosku Prezydium 
Centralnego Komitetu Stron­
nictwa z. dnia 2 października 
1953 r. postanowiono zwołać 
do Warszawy na 25 i 26 kwiet­
nia br. Zjazd Krajowy Stron­
nictwa Demokratycznego, z na­
stępującym porządkiem dzien­
nym:

1. Sprawozdanie Centralne­
go Komitetu Stronnictwa De­
mokratycznego;

2. a) Sprawozdanie, Central­
nego Sądu Partyjnego; b) Spra­
wozdanie. Gł. Rzecznika Intere­
su Partyjnego; e) Sprawozda­
nie Centralnej Komisji Rewi­
zyjnej.
1 3. Zadania Stronnictwa De­

mokratycznego w związku z 
uchwałami 13 Zjazdu PZPR.

4. Sprawy organizacyjne i 
statutowe.

5. Wybory Władz Naczelnych 
Stronnictwa Demokratycznego.

Ciągnikowy wyerywaci 
do b u rasów  eekrow ycti

KOSZALIN. Nowiutkie, lśnią­
ce świeżą zieloną iarlją ciągni­
kowe wycrywacze do buraków 
cukrowych typu „KBC-4“, skon­
struowane w kraju, opuszczają 
Fabrykę Maszyn Rolniczych w 
Słupsku. Pierwszy transport 
nowych ciągnikowych wyory- 
waczy wysłano do PGR-ów woj. 
opolskiego.

Nowy wyorywacz wyciąga bu­
raki , jednocześnie z trzech rzę­
dów. Obsługiwany jest on tyt­
ko przez jednego człowieka, po­
siada specjalny ster, który ułat­
wia kierowanie na rzędy bura­
ków oraz dźwignię, pozwalają­
cą na odpowiednie regulowanie 
głębokości. Wyorywacz — jak 
wykazała praktyka' — w ciągu 
jednego dnia wykopuje buraki 
z obszaru 3—4 ha. Fabryka 
stupska zmontowała już 130 
sztuk wycrywaczy. (PAP)

Motorowiec „Czech" 
przywiózł pom arańcze 

i żyletki
GDYNIA. 3 bm. wpłynął do

portu w Gdyni polski motoro­
wiec „Czech“, który przywiózł 
z państwa Izrael ok. 1.650 ton 
pomarańczy. Oprócz pomarań­
czy „Czech“ przywiózł także 30 
skrzynek żyletek o łącznej wa­
dze 2 tys. kg. (PAP)

M ianow ania p osła  PRL 
w B2 lg.fi, I Luksemburgu

Rada Państwa Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej miano­
wała Leona Szygulę Posłem 
Nadzwyczajnym i Ministrem 
Pełnomocnym PRL w Belgii.

Rada Państwa mianowała 
] równocześnie Leona Szygułę 
] Postem Nadzwyczajnym i Mini- 
} strera Pełnomocnym PRL w 
j Luksemburgu z siedzibą w 
I Brukseli. (PAP)

la drodze dalszych zwycięstw
(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALN IE DLA „TRYBUNY LUDU“)

Dzień 4 kwietnia jest wie!- f 
kim świętem narodowym ludu : 
węgierskiego. Dziewięć łat te- ; 
mu bohaterska Armia Radziec- j 
ka wyzwoliła nasz kraj z nie-j 
woti faszystowskiej i otworzy- j 
ia nam wrota prowadzące do \ 
wolnego życia.

4 kwietnia 1945 r. to po­
czątek nowej epoki w historii 
Węgier. W ciągu ubiegłych i 
dziewięciu lat zaszły w naszym i 
kraju, podobnie jak i w innych 
bratnich krajach demokracji i 
ludowej, olbrzymie zmiany. U- i 
rzeczywistniona została dykta-: 
tura proletariatu i rozpoczęto j 
budowę podstaw społeczeństwa 
socjalistycznego. W dziedzinie 
rozwoju sil wytwórczych i roz­
woju kultury zrobiliśmy w tym 
okresie o wiele większy po­
stęp, niż w ciągu, wielu dzie­
siątków lat przed wyzwoleniem. 
Produkcja naszego przemysłu, 
w porównaniu z 1938 r. wzro­
sła więcej niż trzykrotnie, pro­
dukcja zaś przemysłu maszyno­
wego prawie sześciokrotnie. 
W p r o w a d z i 1 i śm y obowiązkowe 
nauczanie w zakresie 8-klaso- I 
wej szkoły podstawowej. Licz- j 
ba słuchaczów wyższych uczd- \ 
ni wzrosła w porównaniu z 
1938 r. więcej niż czterokrotnie. 
W każdej niemal wsi na tere­
nie całego kraju wyświetlane 
są filmy, rozbudowaliśmy gę­
stą sic bibliotek ludowych i 
domów kultury. Do tak szyb­
kiego rozwoju gospodarki i kul­
tury zdolne są tylko narody, 
które wyzwoliły się z kapitali­
stycznego ucisku.

Obecnie wre w naszym kra­
ju praca nad realizacją uchwał 
Komitetu Centralnego Wę­
gierskiej Partii Pracujących z 
czerwca 1953 r. i opracowane­
go na ich podstawie programu

Bela Szalai
zastępca członka B iu ra  Politycznego

W ęgierskie j P artii P racu jący ch , 
przew odniczący

C entralnego Urzędu Planow ania

rządowego. Komitet Centralny 
analizując osiągnięcia ubie­
głych lat stwierdził, że z po­
wodu zbyt szybkiego tempa u- 
przemysłowienia, sprawa roz­
woju rolnictwa znalazła się na 
dalszym planie, a wzrost stopy 
życiowej ludu pracującego jest 
niezadowalający. Plan gospo­
darki narodowej na rok 1954 
uwzględnia już nowe wymaga­
nia i założeniem jego jest pod 
niesienie w szybszym niż do­
tychczas tempie stopy życiowej 
ludności. W tym celu plan prze­
widuje szybszy rozwój produk­
cji rolnej.

Produkcja przemyślą socjali­
stycznego, zgodnie z planem, 
wyznaczającym wolniejsze tem­
po uprzemysłowienia, wzrośnie 
w 195J r. o około 4,5 proc. w 
porównaniu z rokiem 1953. Na­
tomiast .produkcja artykułów 
konsumcyjnych wzrośnie o 16 
procent.

Dnia 28 lutego br. urucho­
miony został nowy nasz obiekt 
hutniczy wielka odlewnia 
Nr 1 Kombinatu Metalurgicz­
nego im. Stalina. Wspaniałe 
wyniki uzyskane dotychczas w 
rozwoju przemysłu zadecydo­
wały o tym, że w większym 
niż dotąd stopniu mogą być za­
spokajane potrzeby ludności i 
rolnictwa na wyroby przemy­
słowe.

Zakrojona na dużą skalę po­
moc przemysłu jest jednym z 
najważniejszych warunków rea­
lizacji wytycznych dotyczących

rolnictwa. Nigdy jeszcze na 
Węgrzech rolnictwo nie otrzy­
mało od przemysłu w ciągu ro­
ku tak dużej ilości maszyn, na­
rzędzi i innych potrzebnych do 
produkcji wyrobów pszemysło- 
wych, jak otrzyma w roku 1954. 
Duże zadania oczekują zwłasz­
cza przemysł budowy maszyn. 
Wyprodukowanie ponad 4 tys. 
traktorów, 5.500 pługów trakto­
rowych, tysiąca mlocarń i wie­
lu jeszcze innych zapianowa- 

| nych maszyn; jest poważną 
próbą sił dla przemysłu. Zdol- 

I ność produkcyjna naszych fa- 
I bryk produkujących maszyny 
¡rolnicze nie jest wystarczająca 
dla zaspokojenia wszystkich po­
trzeb rolnictwa. Dlatego nale­
ży również i inne fabryki ma­
szyn przestawić na produkcję 
maszyn rolniczych.

Plan na rok 1954 zapewnia 
materialne warunki rozwoju 
rolnictwa. Według wytycznych 
planu, bezpośrednie nakłady in­
westycyjne w rolnictwie wynio­
są trzy i ćwierć miliarda forin­
tów, tzn. 24 proc. łącznych na­
kładów inwestycyjnych. .Partia 
i rząd uważają, że głównym 
zadarfiem jest nie tylko udzie­
lenie wydatniejszej pomocy 
państwowym gospodarstwom 
rołnym i spółdzielniom produk­
cyjnym, lecz także otoczenie o- 
pieką indywidualnych gospo­
darstw, zaopatrzenie ich w 
środki wytwórczości i narzędzia 
pracy, udzielenie im pomocy w 
postaci nawozów sztucznych i 
kwalifikowanych nasion.

Najważniejszym zadaniem 
produkcji rolniczej jest zwięk­
szenie urodzajów i przychów- 
ka, wytwarzanie większej ilo­
ści .produktów dla lepszego za­
spokojenia potrzeb ludności.

Niezbędna jest także zmiana 
struktury produkcji roślinnej. 
Pian przewiduje rozszerzenie 
obszaru zasiewu zbóż chlebo­
wych do 35 proc. całej po- 

I wierzchni ziemi ornej. Należy 
bowiem w ciągu kilku lat osią­
gnąć taką produkcję zboża, któ­
ra pokryje w pełni zapotrzebo­
wanie ludności i poźwoti na­
gromadzić odpowiednią rezer­
wę zbożową.

Plan przewiduje także roz­
szerzenie bazy paszowej, by za­
pewnić rozwój hodowli i lepsze 
zaopatrzenie ludności w mięso 
i produkty zwierzęce. Obszar 
zasiewu roślin pastewnych 
wzrośnie w 1954 r. o 30 pro­
cent.

Najważniejszym celem planu 
gospodarki narodowej na rok 
1954 jest wydatne podniesienie 
stopy życiowej ludu pracują­
cego, realizacja podstawowego 
prawa socjalizmu, w myśl któ­
rego celem produkcji socjali- 

j stycznej jest maksymalne za- 
] spokojenie stale wzrastających 
! potrzeb materialnych i kultural­
nych społeczeństwa. Wskaźni­
kiem podnoszenia się stopy ży­
ciowej jest wzrost obrotów w 
handlu detalicznym. Obrót ten 
będzie w 1954 r. o około 20 
procent wyższy niż w 1953 r.

Plan przewiduje stałe i sy­
stematyczne zaopatrywanie lud­
ności w mięso i tłuszcze. W za­
opatrywaniu miast w artykuły 
spożywcze rząd wyznacza dużo 
większą niż dotychczas rolę 
wolnorynkowej sprzedaży doko­
nywanej bezpośrednio przez 
chłopstwo. Rozszerzenie kon­
taktów rynkowych pomiędzy 
wsią i miastem wzmaga bo­
wiem zainteresowanie chłop­
stwa produkcją rolną, ponie­
waż zwiększa jego dochód, . a 
jednocześnie polepsza zaopa­
trzenie ludności miejskiej w 
artykuły żywnościowe. Rada

Ministrów podjęła liczne kroki 
dia dalszego ułatwienia chło­
pom wolnorynkowej sprzedaży 
produktów.

W 1954 r. wzrośnie zaopa­
trzenie ludności we wszystkie 
rodzaje odzieży. Obrót handlu 
odzieżą wzrośnie o 25,1 proc. 
w porównaniu z ub. rokiem. 
Wzrost obrotów w handlu de­
talicznym będzie szczególnie 
duży w zakresie, takich artyku­
łów, których brak dał się od­
czuć w 1953 r. W porównaniu 
z rokiem 1953, oddamy do 
sprzedaży 2,5 raza więcej bu­
tów, oraz trzy razy więcej poń­
czoch nylonowych. Przedsię­
biorstwa handlu wewnętrznego 
sprzedadzą w 1954 r. o wiele 
więcej mebli, naczyń, artyku­
łów gospodarstwa domowego i 
innych artykułów powszechne­
go użytku. I tak np., zaplano­
wano, że obrót w handlu ro­
werami wzrośnie o 45 proc., 
maszynami. do szycia o 97 
proc., naczyniami do gospodar­
stwa domowego o 64 proc., a- 
paratami radiowymi o 43 proc. 
Jedną z cech charakterystycz­
nych planu handlu wewnętrzne 
go na rok 1954 jest, że prze­
widuje znaczne zwiększenie o- 
brotu artykułami służącymi do 
produkcji rolnej. '

Wzrasta w dużym stopniu 
obrót materiałami budowlany­
mi. Dążymy do tego, aby tak 
chłopstwo, jak i ludzie pracy 
w mieście mogli bez ograni­
czeń kupować potrzebne do bu­
dowy domków rodzinnych i 
mieszkań materiały budowla­
ne. Rząd udziela im na ten cel 
kredytów. Dlatego też w 1954 r. 
znajdzie się w sprzedaży m. in. 
ponad 4 razy więcej cegieł, niż 
w 1953 r.

Poważny jest też rozwój w 
dziedzinie kultury, higieny i 
ochrony pracy. W naszym kra­
ju rozpoczęli *ię na dużą ska­

łę budownictwo mieszkaniowe. 
Na każdym odcinku życia prze­
jawia się wzmożona troska o 
człowieka pracy.

W 1954 r. nasze stosunki go­
spodarcze ze Związkiem Ra­
dzieckim i krajami demokracji 
ludowej ulegną dalszemu roz­
szerzeniu. Rozwijają się na­
sze stosunki gospodarcze z za­
przyjaźnioną Polską. Dostar­
czany z Polski koks hutniczy, 

¡węgiel, różne wyroby/ walco­
wane, drzewo, artykuły che- 

I miczne i inne materiały,, sta­
nowią dużą pomoc w rozwoju 

i naszej gospodarki narodowej.

| Dążymy do tego, aby dostar­
czane w zamian za te wyroby- 

I maszyny i artykuły powszech­
n ego  użytku produkcji węgier- 
| skiej odpowiadały w całej roz- 
I ciągłości potrzebom polskiej go- 
| spodarki narodowej oraz ży- 
| czeniom i gustowi ludu poł- 
j skiego.

Naród nasz przyjął z entu- 
jzjazmem i radością uchwały 
Komitetu Centralnego Węgier­
skiej Partii Pracujących, o- 

! pracowano na -ich podstawie 
] program rządowy i grudniową 
I uchwałę partii i rządu o roz- 
; woju rolnictwa.

Lud pracujący widzi w. tych 
I uchwałach zapowiedź lepszego 
życia i szczęśliwej przyszłości. 
Tym się tłumaczy wielka ak­
tywność we współzawodnic­
twie przedzjazdowym, podję­
tym dla uczczenia rozpoczyna­

li ącego się w dniu 24 maja 
j Zjazdu Węgierskiej Partii Pra- 
U ujących. W ramach tego współ­
zawodnictwa toczy się walka o 
wykonanie i przekroczenie pla­
nu gospodarki narodowej w 

'1954 r. Zdecydowane poparcie 
ludu węgierskiego dla wytycz­
nych partii i rządu oraz ak­
tywna walka mas pracujących 
o ich realizację, są riajpew- 

' niejszą rękojmią sukcesów.

D epesze  z  o k a z j i
9 ro c zn ic y  w y zw o le n ia  W ęgier

*
Towarzysz lstvan Dobt

.Przewodniczący Prezydium 
Węgierskiej Republiki Ludowej

B u d a p e s z t
Z okazji 9 rocznicy wyzwolenia Węgier z niewoli faszystow­

skiej przez bohaterską Armię Radziecką przesyłam Wam, Towa­
rzyszu Przewodniczący, oraz bratniemu narodowi węgierskiemu 
najserdeczniejsze pozdrowienia Rady Państwa Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej oraz narodu polskiego.

Naród polski z sympatią śledzi i podziwia osiągnięcia Węgier­
skiej Republiki Ludowej w jej zwycięskim marszu ku socjalizmo­
wi i zasyła narodowi węgierskiemu najgorętsze życzenia dal­
szych osiągnięć i zwycięstw w budowie swego szczęśliwego 
życia i dobrobytu oraz «we wspólnej walce o nieustanne umac­
nianie pokoju światowego.

ALEKSANDER ZAWADZKI 
Przewodniczący Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej Lądowej

❖

Towarzysz Imre Nagy 
Prezes Rady Ministrów 
Węgierskiej Republiki Ludowej

B u d a p e s z t
W 9 rocznicę wyzwolenia Węgier przez bohaterską Armię Ra­

dziecką proszę przyjąć, Towarzyszu Premierze, najserdeczniej­
sze pozdrowienia Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i mo­
je  własne dla Rządu Węgierskiej Republiki Ludowej oraz dla 
Was osobiście.

Naród polski życzy bratniemu narodowi węgierskiemu no­
wych sukcesów w jego budownictwie socjalistycznym, w trwałym 
podnoszeniu stopy życiowej węgierskich mas pracujących oraz 
we wspólnej nam walce, toczonej pod przewodem wielkiego 
Związku Radzieckiego, o bezpieczeństwo międzynarodowe,
0 utrwalenie pokoju.

JO ZEF CYRANKIEWICZ
Prezes Rady Ministrów^

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

*

Towarzysz Janos Boldoczky 
Minister Spraw Zagranicznych 
Węgierskiej Republiki Ludowej

B u d a p e s z t
Proszę przyjąć, Towarzyszu Ministrze, serdeczne pozdrowienia

1 życzenia z okazji 9 rocznicy wyzwolenia Węgier przez siły 
zbrojne wielkiego Związku Radzieckiego.

Miłujące pokój narody wysoko cenią ofiarny i owocny udziel 
narodu węgierskiego w światowej walce o pokrzyżowanie kno­
wań wojennych, o osłabienie napięcia międzynarodowego i umoc­
nienia bezpieczeństwa narodów.

STANISŁAW SKRZESZEWSKI 
Minister Spraw Zagranicznych 

. Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Spotkanie kierownictwa PZPR i naczelnych r±dz  
p m ta ą c i i  z nowatorami i racjonalizatorcini

3 bm. przybyli do Belwede­
ru na zaproszenie Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej czo­
łowi nowatorzy, racjónaliziato 
rzy i wynalazcy z szeregu dzia­
łów przemysłu, rolnictwa i 
transportu. W spotkaniu uczest 
niczyli członkowie Biura Poli­
tycznego KC PZPR, Rady Pań­
stwa i Prezydium Rządu. Obec­
ni byli również przedstawicie­
le kierowniczego aktywu związ­
kowego, ZMP, Ligi Kobiet i 
szeregu organizacji masowych.

Spotkanie zagaił I Sekretarz 
Komitetu Centralnego PZPR 
towarzysz Bolesław Bierut.

W dyskusji przemawiali to­
warzysze: Władysław Książełi, 
Antoni Zawisza, Bolesław Ko­
walski, Stanisław Dobrowolskk 
Władysław Śmietanka, Zdzi­
sław Siemiawski, inż. Józef Lu- 
chowiec,-Wanda Sygdziak, Emil 
Breguła, Jan Szmirek, inż. Bo

gdan Smyła, kpt. inż. Witold 
Poinc, Władysław Grabowski 
Władysław Gawor, Marian 
Stańczuk, Franciszek Bury, 
Franciszek Kłysz, inż. Walenty 
Czyrski, inż. Jerzy Ziemkiewicz, 
inż. Aleksander Reinhers i Pioir 
Bujny.

Przodownicy polskiego życia 
gospodarczego mówili o swych 
osiągnięciach i trudnościach, o 
potrzebach i postulatach.

W dyskusji i rozmowach, któ­
re toczyły się w serdecznym 
nastroju, wskazywano na zna­
czenie rozwoju ruchu racjonali­
zatorskiego i wprowadzania no­
wej techniki w przemyśle i rol­
nictwie dla realizacji zadań wy­
suniętych przez II Zjazd PZPR- 
W szczególności podkreśla io 
wielką rolę przodowników prze­
mysłu. rolnictwa i transportu 
w walce o stałą poprawę wa­
runków bytowych mas pracu­
jących miast i wsi. (PAP)

S etk i k i t a e t r ó w  e c w fe h  p r z e t ó ś w  
tifG deciągow fcIi i k a i t a f e q p p f i

Rokrocznie wzrastają nakła­
dy państwa na inwestycje wo­
dociągowo-kanalizacyjne, Dłu­
gość przewodów wodociągo 
wych, które zbudowane zostaną 
w różnych miastach w tym ro­
ku — nie licząc magistral do­
starczających wodę do filtrów, 
stacji pomp itd. — równa jest 
odległości z Warszawy do Lo­
dzi, a. długość sieci kanaliza­
cyjnej —- odległości ze stolicy 
do Siedlec.

Najpoważniejsze prace w 
tym zakresie prowadzone są 
na terenie wielkich „zagłęb1 
budowlanych“ — Warszawy i 
okręgu stalinogrodzkiego, a tak­
że w Łodzi i na terenie woj. 
krakowskiego, gdzie m. in. roz­
pocznie się budowę nowych u- 
rządzeń, które poprawią zaopa­
trzenie w wodę Krakowa. Sze­
roko zakrojone są roboty na te­
renie dawnej „Polski B“ w wo­
jewództwach rzeszowskim, kie­
leckim i białostockim.

W roku bież. trzy dalsze mia­
sta otrzymają nowe, budowane 

•od podstaw systemy wodocią­
gowo - kanalizacyjne. Są nimi. 
Krasnystaw w woj. lubelskim, 
gdzie po oddaniu do użytku 
pierwszych odcinków sieci, pro­
wadzone są dalsze intensywne

prace oraz Łańcut w woj. rze­
szowskim i Krzeszowice w woj. 
krakowskim.
. Budowa nowych i rozbudo­
wa istniejących urządzeń wó­
dce i ą gowo- k ą n a I i zacyj nych pro- 
jektowana jest i wykonywana 
w oparciu o osiągnięcia nowo­
czesnej techniki. Przykładem 
tego jest przygotowywane o- 
becnie nowe ujęcie wody dla 
Warszawy — spod dna Wisły. 
Piasek rzeczny spełniać tu bę- 

| dzie rolę wstępnego filtru. Sy­
stem ten, zastosowany po raz 
pierwszy w naszym kraju jest 
o wiele tańszy — jeżeli chodzi
0  budowę urządzeń oraz bar­
dziej ekonomiczny w eksploa­
tacji. Prowadzi się równocześ­
nie szeroko zakrojone badania
1 prace wstępne ÍHri jak najlep­
szego zaplanowania i opraco­
wania dokumentacji technicz­
nej dalszych poważnych inwe­
stycji wodociągowo . kanaliza­
cyjnych. M. in. projektowane 
jest połączenie poszczególnych 
sieci Gdańskn, Gdyni i Sopotu 
w jeden system wodociągowo- 
kanalizacyjny oraz zbudowanie 
szeregu nowych urządzeń w 
woj. stalinogrodzkim, które po­
prawią zaopatrzenie w _ wodę 
mieszkańców Górnego Śląska.

(PAP)

Wykaz obligacji Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił Polski
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Nie będzie teraz 
zapomnianych gromad

(KORESPONDENCJA WŁASNA Z PŁOCKA)

Przodownicy pracy 
z Patacu

W nowej pięknej szkole w 
gromadzie Ciachcin, gm. Bielsk 
w pow. płockim zebrali się w 
sobotę aktywiści z ośmiu sąsia 
dających z Ciachcinem gromad 
Przybyli również przewodni 

pręży d ii im PRN to w
Cieślak i sekretarz KP ,tow 
V, i :tr;:k Na dużej tablicy szkol 
bej odręczni:', ale bardzo sta­
rannie, naszkicowane granice 
0 min .wsi' Ciachcina, Kuchnia 
Jożwinka. Drwal, Gośjik. Tchó­
rz;.-, Konar i Żukowa. Gruba 
linia, niczym klamra, spina 
granicę poszczególnych gromad 
,}v jedna całość.- To granice pro 
j"ktowancj nowej gromady 
Ciachcin.

Po. żmudnych pracach gmin-

ikich spraw — mowit j 
chłop Badowski z Ciachcina. — j 
Bo ileżyto naszych spraw -leży i 
od prawie dwóch lat niezał i-1 
twionych w prezydium GRN v\ | 
Bielsku. Przedstawiciel wsi ■ 
Kuc Nary tow. Zawadzki pod-! 
kreślą!, że najważniejsze co u- j 
zvskujrj chłopi w wyniku ptwo- j 
rżenia gromadzkich rad naro- ! 
dowych -r  to przybliżenie wda- j 
dzy bezpośrednio do gromady j 
i możność większego oddziały- I 
wania chłopów na sprawy ca -i 
lej gromady. Gromadzka rada 
będzie miała możność lepszego: 
wnikania w potrzeby i bołącz i 
ki chłopów, będzie mogła s-ku j 
tecznlej bronić mało- i średn

PAŁAC PRZYJAŹNI

M. I. BACZKOW
brygadzista ślusarski

kom 
stracyjnego, 
n;a nowej 
Cnie jest

podziału. aanuni- 
projekt titworze- 

roma-dy w Ciach- 
zisiaj wialnie tema-

roinych przed wyzyskiei ku

tcm dyskusji aktywu chłopskie 
go ze wszystkich wsi, które 
będą w przyszłości wchodzić w 
skbui nowej gromady. Dlacze­
go właśnie Ciachcin; a nie in-‘ 
ną z ośmiu gromad, zaprojek 
towano na siedzibę przyszłe; 
gromadzkiej rady narodowej?

:kim, skuteczniej walczyć <> 
wzrost produkcji rolnej.

Aby spełniała to zadanie; 
chłopi wysunęli szereg wnio , 

j sków, które ułatwiłyby jeszcze; 
| bardziej pracę chłopa i oszczę I 
; dziłyby mu dużo czasu tracone 

go dotąd na niepotrzebne dlii- j 
j gie podróże. Wysunięto ‘ więc 

przede, wszystkim projekt przy 
bliżenia do nowych gromad ró-

O tym mówili sami chłopi i , wnież instytucji 'handlowych, 
ać, że w słowach ich itrzęba dud 

czuć było radość i zadowolę-; 
ni? z takiego właśnie wv!>oru 
Ciuchciu leży przy głównej . 
szosie i ma dogodne połączenie 
komun kao jne z powiatowym 
miastem Pt tekiem. Poza tym 
j"st contr.czule połaź 5:iv. Każ 
d;r z ośmiu gromad będzie mia­
ła blisko (od 2 - 1 km) do sie- 
dziby przyszłej gromadzkie; ra­
dy narodowej. W' Ciuchci!; e 
jest ponadto piękna nowa szko­
ła, w której uczą się właśnie 
Prawi? wszystkie dzieci z tych 
okolicznych wsi. Jest również 
agencja pocztowa i pomieszcze­
nie kilku izbowe (w starej 
szkolę), gdzie będzie,mogła z 
powodzeniem urzędować przy­
szła- gromadzka rada naro­
dowa.

— Gdy chłopi z naszej gro 
mady dowiedzieli się, że , w 
Ciachcinie będzie gromadzka 
nada narodowa — mówi! chłop

Moim zdaniem — mow 
Stanisław Szaliński — trzebi : 
również pomyśleć o tym, ab\ 
nasi chłopi nie jeździli jok do­
tąd po 12 km do punktu skupu 
zboża, czy żywca. Trzeba rów­
nież, aby w siedzibie przyszłej 
gromadzkiej rudy narodowej 
znajdowały się również wielo­
branżowe ' sklepy gminnych 

' spółdzielni.
Wicie pytań zadawali chłop; 

Interesowały icli na pozór ciro- 
| bne, ale bardzo istotne 'sp r  i 
j wy. Interesowano się m. <n. 
|"tym - czy pozostaną utrzymane 
; nazwy wsi wchodzących w 
| skład nowej gromady, kto bę- 
| dzie sprawował czynności w>- 
; petniane dotychczas przez soi - 
! tysa, jaki będzie skład przv- 
; sztej gromadzikiej rady narodo- 
; wej i inne sprawy. Na pytanie

........ .......v................................. r | te otrzymywali szczegółowe wy-
Z-aiewski z Drwal — to jakiś \ jaśnienia od obecnych na zę­
binę dych w nich wstąpił. N >. i braniu przedstawicieli preży-

Każdego dnia przystawali 
ludzie na pomoście, i ka-żdego 

1 dnia wyżej musieli wznosić 
głowy, bo Pałac szedł w górę, 
z piętra na piętro, z kondy­
gnacji na kondygnację. ' Nie­
wielu widać było budowni­
czych, niewiele ruchu, ale czu­
ło się gorączkę ostatnich dni: 

j było to przed rocznicą Rewo- 
! tucji. Kończono stalową kon- 
! strukcję, I kiedy błyszcząca 
; iglica, ’jak rtęć w termometrze 
¡osiągnęła najwyższy poziom, 

v  ; kiedy złota kulą, odprowadza­
na niespokojnym wzrokiem tłu­
mu patrzącego z dniu, chybo- 

, cząc się na wietrze do iria na 
| szczyt, kiedy na 42 piętrze za- 
I błysło nocą pierwsze czerwone 
■ j światło — Pałac stal się oby- 
' watelem stolicy. Wrósł w pano­

ramę Warszawy u stworzył no­
wą panoramę. Któż dzisiaj mo­
że sobie wyobrazić bez niego 
nasze miasto?

A. L. SZCZEPIOTKOWA
sztujxatorka.

•I;
Pałac obchodzi dzisiaj swoje 

drugie urodziny. Ale czy moż­
na naprawdę określić jego wiek 
według daty dokumentów, w 
których radzieccy przyjaciele 
piszą: postanowiliśmy podaro­
wać Warszawie Paiac-pomnik 

j przyjaźni?
Przed blisko dziesięciu laty, 

i nad brzegiem Wisty, z tamtej 
strony stanął polski żołnierz. 
Szedł spod Lenino, a pod przy­
mkniętymi powiekami na biwa­
ku — ’pojawiał mu się wyryty 
w pamięci obraz Warszawy. 
Tej, która była, takiej, jaką by­
ła, ukochanej i pełnej wdzię­
ku mimo ciemnych podwórek- 
studni na Chłodnej, mimo pod­
ziemnego życia wilgotnych su­
teren. Warszawa odrapanych 
kamienic czynszowych, Warsza­

wa „Pekinu“ i Annopola, War­
szawa dzieci, którym kapita­
lizm odebrał słonce, ale War­
szawa, w której biło gorące ser­
ce jej ludu/ Bruki war­
szawskie pamiętały krew z lat 
1905— 1906, demonstrantów z 
r. 1928, a także z 1939 roku, 
kiedy zdradzona stolica stawia­
ła bohatersko czoła niemieckim 
faszystom.

Przyszedł żołnierz polski do 
tej Warszawy, a- Warszawy nie 
było. Zaciskał w garści radziec­
ki automat, hamując łzy roz­
paczy i gniewu. Przyszedł żoł­
nierz radziecki z .okopów Sta­
lingradu i dotarł do miasta nad 
Wisłą, którego nie byio. Mówili 
do siebie: „Towarzysza“. Ra­
zem forsowali Wisłę. Razem 
szli na Berlin. I niejeden z nich 
buduje dziś Pałac.

Dawne są tradycje brater­
stwa. Ale dopiero W ludowej 
Polsce braterstwo to zostało 
zrealizowane w pełni. Z ma­
nowców, na które spychały 
nasz kraj rządy przedwrześ.nio- 
we, weszliśmy na szeroki szlak 
historii. Z tradycyjnym sojusz­
nikiem, jakim był i jest lud ro­
syjski — we wspólnej walce o 
woiność i postęp. Taka była hi­
storyczna racja tej przyjaźni, 
której pięknym symbolem jest 
Pałac.

❖
Daleko, daleko nie tylko od 

Warszawy, ale i od Moskwy, w 
uralskich, c.zy w kaukaskich ka­
mieniołomach, robo-tomk patrzy 
na stosy marmurowych płyt. r

Splątane żyłki rta marmurze 
przypominają kontury  ̂map, 
granice, linie rzek. Myśli ra­
dziecki robotnik: tam, na za­
chodzie jest Polska. Już nie ta,

która niegdyś mierzyła bagne­
tem w Rewolucje.

Chociażby nie był nigdy nad 
Wisłą — to “Wie o Warszawie. 
Że miała być wymazana z ma­
py Europy, a powstała z ruin, 
jako symbol zwycięstwa nad si­
lami wojny i faszyzmu. 2e w 
Warszawie-symbolu, staje Pa- 
łac-symbnl nowego etapu hi­
storii, jaki rozpoczął rok 1945: 
etapu, w którym — obok kra­
ju radzieckiego — na wielkich 
obszarach Europy i Azji, usta­
li! się ludowy porządek.

Przesuwa robotnik uważnie 
dioń po marmurowej bryle. Nie 
ma skaz, marmur przesłany do j 
Warszawy. Monolitem jest ten j 
marmur, jak monolitem jest j 
przyjaźń narodów, mających ' 
dwa, nierozłączne ceie: pokój 
i socjalizm.

*
W Nowym Jorku wiele jest 

drapaczy chmur. Gdyby zasta­
nowić się, jaka myśl ożywiała 
ich budowniczych, można by 
odpowiedzieć: chęć zbudowania 
na najmniejszej przestrzeni tak 
wielkiej liczby pomieszczeń, jak 
wielka jest żądza zysków ich 
czynszowych właścicieli. Ale 
była i myśl taka: tu jest wierz­
chołek świata, a im wyższy bę­
dzie dom, tym bardziej — bę­
dzie nad światem górował.

Gdyby te drapacze były tylko 
brzydkie, jak to jest w więk­
szości wypadków — trudno by­
łoby mieć o to pretensje. Ka­
pitalizm ceni bardziej sztukę 
zysków niż sztuki piękne. Ale 
nowojorskie drapacze chmur 
stały się symbolem imperializ­
mu. Z nich właśnie zarzucono 

Ina świat dolarowe sieci. Na- 
| zwano ten system „współpra­

cą”, a jest on systemem eks-. kraju, żeby w kształty nowo- 
pansji i wyzysku. ¡czesnego Pałacu przelać czar

Moskiewski Uniwersytet d a ł; i lekkość polskiego Renesansu.
, , • i a* i t r . . -  a i a • _____ i:początek swojemu bratu: War­

szawskiemu Pałacowi Kultury 
i Nauki. Nowojorskie paiace

Ale też uczyli się i uczą polscy 
budowniczowie Pałacu p r z y- 
s z 1 o ś c i naszego kraju:

kapitału daty początek innnego 1 wielkiej techniki, która silę 
rodzaju pomnikom: bazom wo- i mięśni zastępuje silą myśli 
jennym i koszarom dla amery- j kierującego maszyną człowie-
kanskich żołnierzy, rozsia 
nym po zachodniej Europie.
Cóż może myśleć o takiej 
„współpracy“ Francuz, Anglik 
czy Włoch, kiedy szkół, szpitali 
i mieszkań coraz bardziej bra­
kuje w jego kraju? „Pijcie Co­
ca Cola“ — zachęcają neony 
w zachodnich stolicach, ale nie 
mówią jak zapobiec bezrobociu 
i zapewnić bezrobotnym chieb.

Ludzie mysią: co też jeszcze 
może wyjść z takiej „współ­
pracy“? Bo.przeżyli już „plan 
Marshalla“ i wieie innych „do­
brodziejstw“. Wehrmachtu jed­
nak,' który ma być rezultatem 
tej „współpracy“ mogą nie 
przeżyć po raz wtóry.

We wszystkich amerykań­
skich ośrodkach informacyjnych 
można .oglądać widoczki Nowe­
go Jorku. W kamiennych zauł­
kach Manhattanu .półmrok pa­
nuje nawet w dzień. Ale zacho- c , ¿ ieczorvt widać nikłe
dn.o - europejski przechodzień | , światełka’ Pałacu. Za
zastanawia się: czy ty ko ta m -  , k . miesięcy; będzie ich 
w Nowym Jorku, zasłaniają j wi^ e jH ZaVpk)ną nimi wszystkie
ne słonce . („kna. Pałac zacznie żyć. I bę-

Nasz pałac warszawski nie - --

ka.
Kiedy spojrzeć z góry, z 32 

piętra — Warszawa ciągnie 
się daleko, do kresów zamglo­
nego horyzontu. Za Wisłą — 
szare dymy znaczą Żerań. B li­
żej — wielka elektrociepłow­
nia. Na lewo — huta „War­
szawa“. Dymy znaczą miejsca 
fabryk, a fabryki — znaczą 
miejsca, gdzie radziecki inży­
nier pomaga! ustawiać radzie­
ckie maszyny, gdzie rosi w si­
lę przemysł, siła naszego kra­
ju, dzięki pomocy bratniego na­
rodu. Gdyby można było ze 
szczytu Pałacu widzieć caią 
Polskę — jakże wiele byłoby 
tych roboczych — można po­
wiedzieć — tych codziennych 
pomników przyjaźni;

❖
Z daleka, z podwarszaw­

skich szos, w pogodne, bez-

przeslania słońca. Przeciwnie 
jakby było więcej światła od 
jego jasnych ścian. Jakże mo­
głoby być inaczej, skoro słu­
żyć ma nauce i kulturze? Jak- 

| że mogłoby być inaczej, sko­

dą mówić przewodnicy tym 
wszystkim, którzy przybywają 
do stolicy z najdalszych za­
kątków kraju:

— Ten Pałac zbudowała przy­
jaźń i braterstwo. Ten Pałac

mogło Dy pyc inaczej sko- 'nosj j . przyja£ni j brater- 
jro nauce służy juz nawet dz.s , ) 'józefa Stalina.
¡Uczyli się radzieccy architekci! Y

p r z e s z ł o ś c i  naszego! ZOFIA ARTYMOWSKA

P r z e g l ą d a j ą c  r e p o r t e r s k i  notatnik. . .

P. I. IUIN
brygadzlsta-m ontaiowlec

h,> przecież tylko dwa kPometr;
będziemy mieli do siedziby n i- 
szęj nowej władzy, a do tej 
pory gmina odległa była od 
nas o 10 km.

dium PRN. Najcenniejszym ie- 
dnak, co przewijało się w ciągu l 
długiej dyskusji na zebramu; 
w Ciachcinie była troska akty- i 
wu gromadzkiego o to, by •

,, . . . . .  , ¡.przyszła gromadzką rada naro-
N.a poważne trudności w ad- ‘ • jak~ najiepiej speinial..

¡ i - i  i s f  r n v , v T - i n i m A\) o r n m ^ f  a  t  i - J . J 1n i i n i s t ro w>a n i u 30 gromada ni 
napotykało do tej pory ,v swej 
pracy prezydium GRN w Bid 
sku. Toteż wiele błędów popeł­
niało, nie mogło dotrzeć t> 
każdej z gromad, reagować 
skutecznie na każdy sygnał z 
teren:.! i szybko likwidować nie­
dociągnięcia. I o tych sprawach 
mówili również chłopi zabiera­
jąc glos w dyskusji.

— Sądzimy, że utworzeń'? 
gromadzkiej rady narodowej w 
Ciachcinie położy kres opiesza 
łemu załatwianiu naszych

swe zadania.

— Od nas samych zależy — 
podkreślali z caią mocą tow. 
Zawadzki z Kuchar, Kozakie­
wicz z Ciachcina, Bolesław 
Zwolski, Osuch i inni — od na­
szej wytężonej pracy, aby przy­
szła grómadzka rada narodowa 
pak najlepiej służyła sprawie 
chłopskiej. Dlatego muszą do 
niej wchodzić najofiarniejsi lu­
dzie naszej wsi.

JOZEF KARAC.ZYNSKI

STANISŁ AW WALCZAK

brygadzista
b ry gad y różno i ‘O boezej

Rys. K. ŻARSKI

Leży przede mną gruby, czar- 
no-oprawnv reporterski notat­
nik Dwukrotnie podkreślone 
zdanie — „IV Krajowa Narada 
Budownictwa“. Rok 1952.

...Ogłoszono przerwę w obra­
dach. Właśnie wówczas uczest­
nicy narady dowiedzieli się o 
umowie zawartej między Rzą­
dem ZSRR i Rządem Polski Lu­
dowej w sprawie budowy Pała­
cu Kultury i Nauki. Inz. Wich- 
rzycki z przejęciem, mocno ge- 
stiiu iu jąc, mówił: i

— Ja. kolego, jestem inżynie­
rem, praktykiem. Muszę przy­
znać, że z niecierpliwością ocze­
kuję rozpoczęcia budowy Pała­
cu.Wiecie cn ta budowa dla nas 
znaczy? Powiecie, że wspaniały 
dar. Bez precedensu w historii. 
Tak, to wspaniały dowód lira- 
terstwa naszych narodów. Ale 
dla nas, dla inżynierów budow­
lanych, nie tylko o to chodzi — 
ciągnie inż, Wichrzycki — ro­
zumiecie, kolego, Moskwa przy­
jechała do Warszawy. Moskwa 
słynna na całun świerio zv 
swych przodujących metod budo­
wania będzie uczyć Warszawę. 

❖  ’
Odwróćmy kartkę notatnika. 

„20 maja 1952 roku. Dzisiaj po-

znałem wieczmie zabieganego 
inż. Marskiego, kierującego ro­
botami przy budowie wyko­
pów“. Przed chwilą był w pod­
ręcznym warsztacie budowy, a 
teraz już dzwoni z budowy bazy 
w Jelonkach, zadając wieczne, 
lecz zadyszę istotne pytania: 
„Czy samochodów nie za mało? 
Jak koparka tow. Olesina? Co 
robi w tej chwili Czisłow?’Czy 
nie. trzeba czegoś przystać?"

Wędrując kiedyś po budowie 
wraz z 
łenv..

godzinach pracy — drugi bie­
żący planowy remont zapobie­
gawczy, po 2880 godzinach — 
trzeci. jj.

Przerzucam karty brulionu.
„Zwiedzaliśmy bazę w. Je ­

lonkach. Robi wrażenie wiel­
kiej fabryki. Właściwie jest o- 
na fabryką. Produkuje się tu 
prefabrykaty, beton, zaprawę, 
remontuje sprzęt“.

„Inżynier z Zarządu Budo

wych, a dalsze są w przygoto-, „7.XI. 1953 r. Pałac osiągnął
waniu. Od chwili rozpoczęcia | swą ostateczną wysokość. Wraz
budowy zwiedziło ją około 480 ; z iglicą — ponad 23! metrów“, 
wycieczek naukowo - techni-j „8.1.1954 r. Mimo dużych 
cznych z udziałem ponad 30 ; mrozów prace przy betonowa- 
tys. przodujących robotników, niu fundamentów głównego
techników, inżynierów.

Należy dodać, że „niefacho­
wych“ wycieczek było znacznie

portalu trwają. Kontynuuje się 
roboty murowe“.

Luty 1954 r. Mróz do —20

r
.j.,„ ----- j -  r - — . wy informuje, że w ZSRR bu
inż. Marskim, zapyta-1 cjowanie baz pfodukcyjno-skia- 

! dowych jeszcze przed rozpoczę

więcej. Udział w nich wzięło ; st C. Roboty murowe i licowanie 
ponad 300.000 osób z całej części wysokościowej trwają 
Polski.

Kilka zapisków obrazujących 
tampo budowy.

„4.X.1952 r. zakończono bu­
dowę fundamentów. Budowę

„12.11.54 r. Zakończono mon­
taż konstrukcji głównego por­
talu“.

*
Czy ciężki sprzęt budowlany | ciem budowy jest podstawową dowę fundamentów. Budowę! Nad częścią architektoniez
,esto się u was psuje? i zasadą. Przyczynia się to do: przyśpieszono o 25 dni. Osiąg- ■ ną projektu pracowało ok. 100

U nas do tej porv nie ż'e-1 nrzyśpieszenia budowy oraz jej | gnięto to dzięki realizacji zo- «sob. Architekci radzieccy sta-
bowiązań dla uczczenia a Ia | T&\\ s jęi bv Pałac był rlle tylko 
Zjazdu KPZR“. j piękny, by nie tyiko cieszył oko

„17.X. 1952 r. rozpoczęto swą świetnością. Starali się do-
rnontaż stalowej konstrukcji“, pasować go jak najlepiej do 

Grudzień 1952 r. Konstruk- Warszawy, związać, z architek-

„ ...... .. i pory me ze- j iprzyśpieszenia budowy oraz jej
psuła się ani jedna koparka — potanienia“, 
odpowiada inż. Marski. — Mam i Jeszcze jedno doświadczenie ! 
nadzieję, że dalej tak bę- ! więcej dla naszego budowni- 
dzie. Operator zanim otrzy-jetwa.
ma zezwolenie na pracę na ko- j Niemal każdy dzień przyno- 
parce, musi zdać trudny eg za-! si nowe. Na budowie Patacu 
min. Obowiązany' jest on co- j pracuje specjalna stacja nau* 
dziennie przeprowadzać zabiegi j kowo - badawcza Polskiej Aka- 
związane z konserwacją sprzę- | dem i i Nauk, która kończy obe- 
tu, krótko mówiąc — profilak-1 cnie opracowywanie 50 tema­
tyką. Każda koparka po 240;tów  —- doświadczeń zebranych
przepracowanych godzinach 
oddana zostaje do przeglądu 
technicznego, po 720 godzinach 
— jest pierwszy planowy re - , 

i mont zapobiegawczy, po 14401 filmów

z budowy PKiN. Wygłoszono 
już kilkadziesiąt referatów o 
doświadczeniach zebranych na 
budowie Patacu. Opracowano 6 
filmów techn iczno-i nstrukta żo-

cja części wysokościowej o- 
aiągnęła 26 metrów wysokoś­
ci“.

,,16.VI. 1953 r. zmontowano 
już 13 kondygnacji“.

turą, charakterystyczną dla 
Polski. Zwiedzili architekci ra­
dzieccy Kraków, Kazimierz i 
szereg innych starych miast 
Polski. Studiowali polskie za-

,,13.X. 1953 r. trwają roboty j bytkł. 
na wysokości 42 kondygnacji“. | By Pałac był pomnikiem 

„16X 1953 r. Zmontowano ; wieczystej, niewzruszonej przy- 
44 'piętra". ¡jaźni naszych narodów.

„4.XI. 1953 r. już 12 nr igli-1 Bv byt Polakowi zawsze bil- 
cy nad szczytem Pałacu“. I ski sercu. W. I.

Aktywność mas ■— niewyczerpane źródło
siły rad narodowych

Na II Zjaździe PZPR zarów- 
(io w referacie sprawozdaw­
czym Komitetu Centralnego, jak 
i w dyskusji z caią mocą wy­
dobyta została i podkreślona 
rola rad narodowych w wiel­
kiej bitwie o wzrost produkcji 
rolnej.

Jednym z podstawowych i 
niezbędnych warunków wygra­
nia tej bitwy jest lepsza praca 
rad narodowych i umocnienie 
ich bezpośredniej, codziennej 
Tvję7. i z masami pracującymi.

Rok’ 1954 zapisze się jako 
data pr/. ul< >mo w a w rozwoju 
naszych rad narodowych., z 
dwóch względów:

Po pierwsze — dlatego, że 
zapoczątkował on głęboką re­
formę polegającą na powoi,i- 
n,u gromadzkich rad narodo­
wych, które będą pracowały 
b [)l > ś r e cl 11 i o  ̂n a wsi, znacznie 
bliżej mas chłopskich i spraw 
produkcji rolnej niż dotychcza­
sowe gminne rady narodowe. ^

Po drugie — dlatego, że na ; 
jesieni br odbędą się wybory j 
do rad narodowych na gruncie; 
przeprowadzonej już reformy 
podziału administracyjnego na j 
Wsi. Wybory te zmobilizują wo­
lu] sprawy rad narodowych; 
• zadań przed nimi stojących i 
Wszystkie organizacje partyjne 
i szeroki aktyw społeczny.

Reforma podziału terytoria!
nego i powołanie gromadzkich 
rad narodowych oraz wybory 
do rad — to niezwykle donio­
sły, bez przesady można po 
Wiedzieć, historyczny etap w 
rozwoju naszych rad narodo­
wych, to przezwyciężenie zaco­
fania, jakie jeszcze istnieje na 
tym odcinku, zacofania, które, 
jest poważnym hamulcem w 
Wypełnianiu przez rady tej ro­
li, jaką wyznaczyła im Konsty­
tucja Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej; roli gospodarza wai- 
czącego o ws/echstionny roz­
wój gospodarczy i kulturalny 
swojego terenu.

Nieodzownym warunkiem wy-

Mar inn Rybicki
sek retarz  Rady Państw a

i konania ’ przez rady stojących 
¡przed nimi zadań — zadań, 
(które po II Zjeżdzie niepomier- 
| nie wzrosły — jest jak najszer- 
-ze przyciągnięcie do udziału 

| w rządzeniu, w walce o szyb- 
i szy wzrost stopy życiowej sa­
mych mas pracujących, wyko- 

; rzystąnie ich aktywności, do­
świadczenia i inicjatywy.

Rada narodowa —
to nie tylko prezydium 

i jego aparat

Potrzebne jest w tym celu 
znaczne ożywienie, odbiurokra- ; 
tyzowanie i wypełnienie nową i 
treścią polityczną wszystkich j 
form naszej, pracy organizacyj-1 
no masowej w radach, wyko- j 
rzystąnie bogatych możliwości 
aktywizowania mas poprzez ra­
dy narodowe, możliwości zało­
żonych w samej strukturze i 
iS.tocie naszych rad narodo­
wych jako „ogólnonarodowej 
powszechnej organizacji mas, 
współuczestniczących w rządze­
niu państwem“.

Podstawowy niedowład w-ie- 
; In naszych rad pochodzi stąd,- 
! że nie umiemy jeszcze urucho- 
jrnić, zorganizować i wykorzy­
stać dla budownictwa socjali- 

j zmu tych ogromnych rezerw, 
i które tkwią w ofiarności, ¡in­
icjatywie ' i zdolnościach mas 
j pracujących.
; Niedocenianie, czasem wprost 
¡niewidzenie tej najistotniejszej 
strony — społecznej strony 
działalności, rad .jest u nas 
zjawiskiem jeszcze dość pow­
szechnym i to zarówno na niż­
szych szczeblach jak i nawet 
w organach centralnych.

Wielu naszych aktywistów i 
działaczy mówiąc o radach na­
rodowych widzi w nich tylko 
prezydia rad i ich aparat, w 
postaci wydziałów, oddziałów i 
zarządów, zapominając o tym, 
że sita rad i ich wyższość w

porównaniu z dawnymi forma­
mi organizacji państwa tkwi w 
powiązaniu z masami. W wię­
zi, która znajduje wyraz w pra­
cy samej rady — na sesji, w 
pracy stałych komisji rad, w 
pracy członków rad wśród lud­
ności, w pracy komitetów blo­
kowych w miastach oraz ko­
misji gromadzkich na wsi. w 
tych wszystkich organizacjach, 
które tworzą wokói rady szero­
ki aktyw społeczny,- zapewnia- 
jęcy najbliższe powiązanie rad 
z ludnością.

Trzeba powiedzieć, że i same 
prezydia rad mają często ta­
kie wąskie, urzędnicze spojrze­
nie na,pracę rady. Niedocenia- 

; nie, niewidzenie społecznej stro- 
; nv działalności rad przejawia 
| się w niewykorzystywaniu przez 

instancje partyjne, prezydia rad 
i resorty istniejących form pra­
cy organizacyjno-masowej w 
radach, w dopuszczaniu niekie­
dy do wykoślawiania stylu ich 
pracy, w braku troski o upow­
szechnianie dobrych form i me­
tod pracy w radach.

1
i Nie wyjaławiać sesji rad 

z istotnej treści
Mamy jeszcze wiele przykta- 

| clów świadczących o tym, że 
! niedocenia się u nas znaczenia 
1 sesji — jako tej podstawowej 
j formy w pracy rady, która 
| umożliwia włączenie wszyst- 
I kich radnych' i wszystkich ko­

misji do aktywnej pracy.
! Alamy przykłady — niestety 

bardzo liczny — wyjaławiania 
sesji z istotnej treści — spro­
wadzania ich przebiegu do pa­
radnej, lepiej -lub gorzej wyre­
żyserowanej uroczystości.

Zamiast stawiać pod ocenę i 
do decyzji rad .najważniejsze, 
węzłowe zagadnienia terenu, a 
przede- wszystkim pracę same­
go prezydium jako organu wy­
konawczego i zarządzającego 
rady, zamiast słuchać oddolnej

krytyki pracy aparatu ze stro­
ny radnych jako przedstawicie­
li' mas i co najważniejsze wy­
korzystywać ich wnioski dla 
ulepszenia pracy tego aparatu 
— nasze prezydia odwracają 
nieraz sytuację. Zamieniają one 
sesję w odprawę dla radnych, 
podają im do bezkrytycznego 
uchwalenia wypracowane przez 
siebie, często furmalno-kance- 
laryjrie projekty,.

Poważną odpowiedzialność 
za jaiowość i odstraszającą 
wprost niekiedy nudę wielu se­
sji rad ponoszą komitety par­
tyjne, które nieraz faktycznie 
usuwają spod oceny rady nawet 
tak istotne sprawy jak odwoły­
wanie i powoływanie prezydiów, 
rad i poszczególnych ich człon­
ków. Metoda telefonicznego .ko­
menderowania przez komitety 

j partyjne, że danego przewodni- 
j czącego Prezydium CRN nale­

ży zdjąć, bez podjęcia nawet 
próby wyjaśnienia radzie, dla­
czego ma ona powziąć taką 
uchwalę, bez podania ocenie 
radv pracy ustępującego prze­
wodniczącego, bez wyjaśnienia 
na czym polegają jego, przewi­
nienia czy. błędy - -  podrywa 
autorytet rady jako organu 
władzy w oczach ludności, de- 
mobilizuje radnych i zniechęca 
ich do pracy w radzie.

A tego rodzaju praktyki były 
do niedawna dośę częste na te­
renie woj. warszawskiego, np. 
w pow. pułtuskim, Ostrów Maz., 
otwockim i innych przy czym 
nie spotykały się one ze zdecy­
dowanym przeciwstawieniem ze 
strony komitetu wojewódzkie­
go.

! Trzeba powiedzieć, że podob­
ne wypadki zdarzają się i na 
szczeblu wojewódzkim przy do­
konywaniu zmian na stanowi­
skach nawet przewodniczących 
prezydiów WRN co np. miało 
miejsce^). II. br. na sesji WRN 
w Bydgoszczy.

Naszym poważnym obowiąz­
kiem jest nieustępliwie walczyć 
o to, aby sesje rad nie były

„odprawiane ani uroczyście 
celebrowane, aby nie kończyły 
się na bezpłodnym gadulstwie, 
ale stały się trybuną śmiałej, 
ostrej krytyki oddolnej, aby 
dawały one konkretne rezulta­
ty w walce o szybszy wzrost 
produkcji rolnej, o lepsze za­
spokajanie potrzeb ludzi pracy, 
aby pomogły one prezydium ra­
dy ostrzej ujrzeć własne błędy 
i zaniedbania, aby wskazywały 
drogę przezwyciężenia i usunię­
cia tych zaniedbań. By to 
osiągnąć trzeba w sposób zde 
cydowany przełamać formalny 
stosunek wielu instancji partyj­
nych i prezydiów rad do sesji, 
jako do uciążliwego i zajmują­
cego sporo czasu obowiązku, 
który trzeba wypełnić głównie 
dla celów sprawozdawczo-sta- 
tystycznych.

stopniu przez ożywienie pracy 
organizacyjno- - masowej w ra­
dach.

Nasze rady mimo wszystkich 
zaniedbań i braków mogą się 
już wykazać bogatym doświad­
czeniem w tej dziedzińie.

W naszych radach narodo­
wych i ich stałych komisjach 
skupia się dziś i nieustannie ro­
śnie ogromny aktyw społeczny 
liczący już ponad 200 tysięcy 
ludzi, opierający się w ’ swej 
pracy na dalszych dziesiątkach 

■ tysięcy członków komitetów blo­
kowych w miastach i członków 
komisji gromadzkich na wsi.

Uruchomić i w pełni wyko­
rzystać tę silę poprzez ulepsze- 

W alkł o w zrost a u to ry te tu ! nie pracy masowo - organiza-
rad nie odkładać 

do wyborów
Są towarzysze, którzy gdy się 

mówi o konieczności podniesie­
nia roli i autorytetu rady naro­
dowej, o konieczności podnie­
sienia wagi mandatu radnego,

przez organizacje delegujące 
kiwają z uznaniem głową, 
przyznają rację ale chcieliby od­
łożyć wszystkie te sprawy do 
okresu po wyborach do rad na­
rodowych.

Niewątpliwie wybory będą

na obcy dla niego teren nie do- wojewódzkich rad narodowych 
strzeże tego, co potrafią zoba-jdla zapoznania ich z bieżącymi 
czyć czujne i uczciwe oczy zadaniami resortu i dla dania 
miejscowego aktywu — człon-; im możliwości wypowiedzenia 
ków komisji. " j się o potrzebach terenu, o pra-

Mogtoby się zdawać, że w ¡cy miejscowych organów w 
tych warunkach nasze mini-(świetle doświadczenia i oceny 
sterstwa szczególnie te, które j tych, którzy z usiug resortu 
pracują w terenie poorzez rady ¡korzystają to jest samych mąs 
narodowe z dużą życzliwością j pracujących, 
odnosić się będą do tych korni- j
sji, że będą udzielać im porno- ; g ez w zm ożenia aktyw ności 
cy, na przykład w trudnej me- , m as nj e m o£na iść naprzód
raz walce o realizację ich situ ;
śznych wniosków, informować j Trzeba, ażeby wiele naszych 
je o swoich zadaniach i pi a - i instancji partyjnych i resortów 
nach aby w ten sposób skiero- ¡odkryło“ rady narodowe od tej 

iii..,j, wać działalność komisji na n a j-i nowej, często nieznanej jesz-
Jest to wielka siła, kryjąca wainiajsze odcinki. ! cze strony, aby zobaczyło o-

w sobie bogactwo doświadcze­
nia, ofiarności obywatelskiej i -. . i,— ¡-„¡„.u
inieiatvwv rms powinien widzieć w komisjach

v "  rolnych ra-d poważną po­
moc i o-parcie społeczne w j rad, aby poza fasadą prezy- 
pracv nad podniesieniem pro- i dium i jego aparatem ujrza!o 
dukcji rolnej, w walce o usunię- i również działaczy społecznych 
cie wielu trudności. To samo j rad, ofiarnych i oddanych, co- 
nateżałoby powiedzieć o zdro-; raz hardziej po gospodarsko i 
wiu, gospodarce komunalnej,; z tros-ką biorących własne spra- 
handiu, drobnej‘¿wytwórczości i j wy terenu w swoje ręce. 
innych.

Tymczasem Nęsorty, a za ich
Szczególnie duże rezultaty w |PfU^!,a<̂ m ’ "A  ; rady, bez ich kontroli i inicj i-

jesteśmy w stan'e 
zwycięsko wyku-

. . .  . .  ,,vwnv — szczególnie na widzenia, z ich planów pracy. - &
Można by cytować wiele przy­

kładów ze szczebla centralne­
go, kiedy ekipy kontrolne wysy­
łane w teren przez minister­
stwa nie zadawały sobie na-

cyjnej w radach możemy i po­
winniśmy już teraz, niezwłocz­
nie, nie czekając na wybory.

Korzystać z kontroli 
społecznej komisji rad

ejsze
Resort rolnictwa na przykład gromne niewyzyskane rezerwy

jakie* tkwią w aktywności ludzi 
pracy skupiających się wokół

Bez rozbudzenia i wykorzy­
stania aktywności mas poprzez

który mocno się u nas zdepre-; usprawnieniu pracy całego te - ; lodowych i;ie doceniają i®" \ tywy — nie jest 
cjonowal na skutek nieprzemy- j renowego aparatu władzy, w s/.cze roi: stałych komisji rad. ; n;iprZQ(j j z, 
sianego często doboru radnych odbiurokratyzowaniu go i zbli- s-zęsto wypadają one z ich po- flć zadań _

żeni u do potrzeb ludności mo­
żemy uzyskać przez rozwinię­
cie kontroli społecznej dokony­
wanej przez stałe komisje rad, 
powoływane przez wszystkie 
rady narodowe dla poszczegól­
nych dziedzin swojej: działalno-

j miały przełomowe znaczenie I ści.
ł dla naszej walki o umocnienie j Znaczenie komisji rad nie 
; rad, o podniesienie ich roli i jest jeszcze u nas należycie do- 
| autorytetu. Praca w tej dziedzi- ceniane i to zarówno przez in­

nie stanie się po wyborach ła- ¡stancje partyjne, prezydia rad, 
1 twiejsza, rezultaty będą bar- jak również przez ministerstwa 
| dziej widoczne i szybkie.

Aie przecież zadań, które 
| stoją dziś przed radami, zadań,
•które ogromnie wzrosty po IX 

| Plenum i ii Zjeżdzie nie można 
i odłożyć na okres po wyborach.

wsi — postawionych przez 11 
Zjozd.

Dalszy rozwój rad narodo­
wych jako organizacji samej 
ludności uczestniczącej w rz.:-

Wykonanie tych zadań wymaga gminie i miasteczku, w każ

wet trudu (a w rzeczywistości i dzeniu wymaga poważnego 
nie ułatwiały sobie pracy), by [zwiększenia pomocy dla rad, 
zasięgnąć opinii miejscowej ko- j ¡c |-, Komisji i radnych przede’ 
misji rady, bądź też przyciąg- : WSzyst(kim ze strony instancji 
nąć ją do współpracy w prze- j partyjnych i prezydiów rad onaz 
prowadzonej kontroli. ; ze stronę organów centralnych.

- - - - , , zesp?i inspektorów Min. i p raca' organizaCvjno - maso-
Brak jest zrozumienia jaką oL Zdrowia, który w grudniu ub. ; w radj£ h to n4  zagadnie-
brzymią pomoc w naszej walce , r. badał pracę służby zdrowia w ; . rp„orto„.- wvi.irlkrl„ t  kt.w 
z wypaczeniami, zaniedbaniami i woj. łódzkim nie wpadł nawet - , . ',e:
i nadużyciami aparatu dać mo-j  na pomysł, że pracująca na j 1« można powierzyć jakiemuś 
że kontrola społeczna, urucho- [miejscu Komisja Zdrowia WRN | jednemu rtferatowi czy wyaz.n
miona na miejscu, w każdej i i PRN mogą dostarczyć więcej i J0^ 1 1 uważać sprawę za zz a- 

....1...........  i..,,-. ...... r __ i . . . .... twiona. [-’raca ta służy oodst-J-
nie tylko ulepszenia i wzmocnie­
nia prezydiów rad i ich apara­
tu. Wymaga ono przede wszy­
stkim aktywizacji szerokich mas 
wokół rad. im większe są bo­
wiem nasze zadania, tym więk­
sze masy ludności muszą brać 
udział w ich realizacji. Droga

dym PGR-ze i każdym GS-ie, 
przeprowadzana przez człon­
ków rady i aktywistów znają­
cych doskonale swój teren, jego 
ludzi i zagadnienia.

Najbardziej rutynowany i 
wyszkolony kontroler czy in­
spektor ministerialny — przy-

do tego prowadzi w poważnym jeżdżający od czasu do czasu

krytycznego materiału na te­
mat zaspokajania przez placów­
ki służby zdrowia potrzeb lud­
ności, niż doraźna inspekcja 
„z góry“.

Również dopiero ostatnio,
i to jedynie w niektórych resor­
tach przyjmuje się zwyczaj za­
praszania na ważniejsze nara-

twioną. Praca ta służy podsta­
wowej dla naszego rozwoju i 
budów n ict w a socja I ¡stycznego
sprawie, sprawie coraz szersze­
go włączania mas do udziam 
w rządzeniu i dlatego zasługuje 
ona w pełni, aby znaleźć się w 
centrum uwagi każdej instan­
cji partyjnej i każdego prezy-|.B 11 cl n u m m j o n ,  u c h «  j '-J ‘  * j j ł , v J ------- «

dy przewodniczących komisji j dium ra-dy narodowej.
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Jaśkiewicz i sztafeta Stali 

ustanawiają rekordy Polski w pływaniu

Kolarz warszawskiej Gwardii, Eligiusz Grabowski, który mi­
m o młodego wieku  z a licz a  s ię  do naszej czołówki szosowców, 

otoczony przez młodzież przed wyjazdem na trening
F o lo  CAF -  Mottl

Silna drużyna Anglii 
na VII Wyścig Pokoju

Amatorska reprezentacja An­
glii, która startować będzie w 
VII Wyścigu Pokoju „Trybuny 
Ludu“, „Neues Deutschland“ i 
„Rudeho Prava“, złożona jest z 
młodych zawodników, którzy 
jednak w ciągu ubiegłego roku 
oraz w rozegranym w styczniu 
br. wyścigu dookoła Egiptu uzy­
skali wiele sukcesów.

Na czoło kolarzy angielskich 
wysuwa się Ted Gerrard, szo­
sowy amatorski mistrz Anglii 
na 1953 r. oraz zdobywca 3 miej-

sca w wyścigu dookoła Egiptu, 
! w którym wygrał 3 etapy.
! Brian Haskel to również zawod- 
| nik o dużej klasie sportowej.
| W roku ubiegłym zwyciężył on 
w wyścigu dookołą Irlandii, a w 
wyścigu dookoła Egiptu zajął 4 
miejsce.

Obok tych dwóch czołowych 
j zawodników w zespole Anglii 
I pojadą: Gili, Garray, Ciarkę i 
| Perks. Kierownikiem . zespołu 
; będzie Stallard.

W drugim dniu pływackich 
mistrzostw Polski uzyskano sze­
reg dobrych wyników na któ­
rych czoło wysuwają się dwa 

■ nowe rekordy Polski. Pierwszy 
j z nich uzyskał Janusz Jaśkie- 
] wicz — Stal Warszawa na dy- 
j stansie 100 m st. grzbietowym 
: czasem 1.09,3. Jaśkiewicz wynik 
| ten uzyskał po zaciętej i emo­
cjonującej walce, trwającej 
przez cały dystans z Bonieckim 
CWKS i Sambalą z Gwardii. 
Drugi rekord Polski ustanowiła 
sztafeta Stali na dystansie 
4x100 m st. zmiennym. Po star­
cie prowadzenie objęła sztafeta 
CWKS, w której płynący na 
pierwszej zmianie Boniecki zre­
wanżował się za porażkę Jaś­
kiewiczowi, wygrywając bardzo 
nieznacznie. Na drugiej zmia­
nie w sztafecie Stali płynie Pe- 
trusewicz, mając za przeciwni- 

1 ka w zespole CWKS — Kuklo- 
| ka. Petrusewicz wysuwa się 
zdecydowanie do przodu, nad­
rabiając około 6 metrów. Mo- 
tylkarz CWKS — Kraska, pły­
nąc bardzo ambitnie, dopływa 
do mety o cztery metry za re­
prezentantem Stali — Połom­
skim. Na ostatniej zmianie w 
sztafecie Stali startuje Lewicki, 
a w CWKS — Mroczkowski. 
Mroczkowski zaczyna pościg za 
dobrze płynącym Lewickim i 
przegrywa bardzo nieznacznie, 
uzyskując nieoficjalnie na 100 m 
dowolnym — 58,8, Lewicki zaś 
uzyskał 1.00,1.

Pierwszą konkurencją^ dnia 
mistrzostw był wyścig na dy-

L przygotowań do ZMP-owskich 
Kolarskich Raidów i Wyścigów Pokoju

W m iarę ja k  zbliżamy się do dnia, 
w którym  młodzież m iast i wsi w e­
źm ie udział w ZM P-ow skich Ko­
larsk ich  Raidach P ok oju , aktyw  po­
w iatow y czyni coraz w iększe w y­
siłk i w celu ja k  najlepszego przy­
gotowania młodzieży do te j w iel­
k ie j im prezy.

W w ielu pow iatach pow ołane już 
zostały kom itety w punktach do­
celow ych. W Pińczow ie, ja k  zresztą 
w e w szystkich pow iatach w ojew ódz­
tw a kieleck iego , odbyły się dwu­
dniowe, powiatowe narady aktyw u 
L Z S, na których  om awiano w łą­
czenie młodzieży w ie jsk ie j do udzia­
łu  w raidach.

W K ielcach  odbyw ają się ju ż ze­
bran ia  kół ZM P oraz o tw arte ze­
bran ia  młodzieży, na których  zapo­
znaw ana je s t  ona z regulam inem  
raidów . P ierw sze zgłoszenie do rai- 
dów w ypłynęło od m łodzieży z 
Technikum  M echanicznego w K ie l­
cach . k tóra  d ek laru je  udział 100 
osób. Ogółem w K ielcach  przew i­
d u je  się s tart w raidach ponad 
3000 młodzieży.

Pow ażne przygotow ania poczynio­
n e  zostały w pow iecie radomskim 
W edług dotychczasow ych danych 
zgłosiło się już 20 drużyn z LZS-ów  
W pow iecie radomskim  przew iduje 
się s tart ponad 1000 młodzieży, a w 
sam ym  Radomiu 3800 osób.

, Obok tych osiągnięć je st także 
i wiele braków  w przygotow aniach 
I do raidów  ja k  np. w s Skarżysku i 
i Starachow icach . Są też tak ie powia- 
j ty ja k  Włoszczowa, Busko i Kon- 
i skie, k tóre jeszcze nie powołały ko- 
j m itetów  na szczeblu powiatowym,
I co św iadczy o słabym  zainteresow a- 
I niu tam tejszy ch  o rg an izacji teren o- 
1 wyeh raidam i.

*
j z s c h  w oparciu o in sty tu c je  i 
j org an izacje  d ziała jące na wsi, orga- 
: niżu je  w związku z V II W yścigiem  
1 P okoju  w dniach od 2 do 8 m aja  br. 

wiele w ycieczek chłopów na trasę, 
którą będzie przebiegał W yścig.

W ycieczki grupowe row eram i, p ie­
szo i wdzami będą u ję te  w ramy 
org anizacy jne i oparte o zasady rai­
dów. D rużyny 10-osobow e z poszcze­
gólnych gromad, w y ru szające na 
punkty docelow e przy trasie  Wy­
ścigu P okoju , będą ze sobą ryw ali­
zowały. W spółzawodnictwo będzie 
również miedzy gromadam i dane.i 
gm iny, ja k  i gmin w powiecie.

W ocen ie w ycieczek będą brane 
nie ty lko pod uwagę sprawność, 
punktualność, ilość osób, ale rów­
nież d ek o rac je , s tro je  regionalne, 
zobowiązania prod ukcy jn e czy kul­
turalno - oświatowe i udział kobiet.

Drużyny piłki ręcznej mężc/y/n 
wznawiają rozgrywki spotkaniami ligowymi

W niedzielę 4 bm. drużyny piłki i -  w iosennej od 4 bm. do 13.VI i je
ręczn ej mężczyzn rozpoczynają wio- 
senno-letn i sezon spotkaniam i ligo­
wymi- W bieżącym  roku, w p ier­
wszym roku spotkań ligow ych, roz­
gryw ki z udziałem 8 drużyn prze­
prow adzone bgda w dwóch rundach

sien n ej od 19.IX . do 7.X I. br.
W I lidze .grają n astęp u jące dru­

żyny: Budow lani (Chorzów), Sta) 
(k u źn ia  R aciborska), AZS (Stalino- 
gród), Budow lani (Opole) Gwardia 
(Gdańsk), AZS (Poznań), Spójnia 
(Stalinogród) i W łókniarz (Łódź).

stansie 400 m dowolnym kobiet. 
Zaraz po starcie prowadzenie o- 
bejmuje Werakso — Kolejarz 
Warszawa. Po 200 metrach We­
rakso jest jeszcze pierwsza, ale 
płynie prawie w jednej linii z 
Dzikówną, która z kolei obej­
muje prowadzenie i nie oddaje 
go do końca wyścigu, wygrywa­
jąc w dobrym czasif — 5.48,2. 
Drugą była Werakso — 5.49,6, 
a trzecią zawodniczka Gwar­
dii — Szulcówna, która czasem 
6.04,2 ustanowiła nowy rekord 
Zrzeszenia Sportowego Gwardia. 
Dużo emocji przyniósł wyścig 
na dystansie 200 m st. dowol­
nym, mężczyzn. Na starcie za­
brakło jedynie niedysponowa­
nego Tołkaczewskiego. Przez 
połowę dystansu wszyscy fina­
liści! płynęli równo. Dopiero po 
czwartym nawrocie wysuwa się 

; do przodu zasłużony mistrz 
| sportu Gremlowski, z którym 
równorzędną walkę nawiązuje 
Lewicki, ulegając nieznacznie 
swojemu przeciwnikowi. Walka
0 trzecie miejsce rozegrała się 
dopiero na ostatnich metrach i 
przyniosła zwycięstwo zawodni­
kowi CWKS —. Kocisżewskie-

; mu.
Alicja Klemińska jeszcze raz 

| dowiodła, że jest najlepszą w 
; tej chwili motylkarką Polski, wy 
| grywając zdecydowanie na dy-
1 stansie 100 m st. motylkowym 
! i uzyskując dobry wynik 1.23,4.
! Drugą była Renata Gryszczy- 
I kówna, która oddaliła się od 
przeciwniczek dopiero na fini- 

I szu.

Startując na dystansie 200 m 
żabką Marek Petrusewicz zwy­
cięży! zdecydowanie w bardzo 
dobrym czasie — 2.39,1. Zacię­
tą walkę o drugie miejsce sto­
czyli Steciuk z Gwardii i Kło­
potowski z Ogniwa. Bardziej ru­
tynowany Steciuk pokonał nie­
znacznie na ostatnich metrach 
Kłopotowskiego, który jest naj­
lepiej zapowiadającym się żab- 
karzem z juniorów.

Konkurencja 200 m st. grzbie­
towym przyniosła • zwycięstwo 
Elżbiecie Olejnikowej, która 
płynąc samotnie przez ostatnie 
100 metrów uzyskała, bardzo do­
bry wynik — 2.57. Drugą w tej 
konkurencji była młoda zawod­
niczka Gwardii Stalinogród — 
Lesikówna. W konkurencji szta­
fetowej 4x100 m st. motylko­
wym kobiet do finału zakwali­
fikowały się dwa zwycięskie w 
eliminacjach zespoły Gwardii. 
Pierwszy zespół zwyciężył zde­
cydowanie w finale, drugie 
miejsce wywalczyła dla sztafe­
ty Stali doskonale płynąca Kle- 
mińska, która na ostatnich met- 

j rach minęła zawodniczkę dru- 
| giego zespołu Gwardii r -  Olej- 
! nikową. (a. b.)

W yniki techniczne II  dnia — f i ­
n ały :

ko b iety :
400 m st. dow. — 1) D zików ną (O- 

j gniwo Bytom ) — 5.48,2, 2) W erakso 
i (K ole jarz  W arszawa) — 5.49,6. 3)
| Szulc (G w ardia Poznań) — 6.04,2
! (rekord ZS G w ardia). 4) Gryszczyk 
I — K rete k  (Budow lani Chorzów) — 

6.09,9. 5) Bad ura (Budow lani Cho­
rzów) — 6.23,4, 6) L u bienieck a (Stal 

I W rocław) — 6.30,0;

1.08 m st. m ot. — 1) K lem ińska 
(S ta l Poznań) — 1.23,4, 2) G ryszczyk 
R. (Gwardia Stalinogród) — 1.27,4,
3) K u rek  (Gwardia Szczecin)
1.28.0, 4) D obranow ska (Gwardia 
K raków ) — 1.28,8, 5) G ryka (K ole­
ja r z  W arszawa) — 1.28,8. 6) K y cie- 
lowa (K o le jarz  Stalinogród) — 1.33,6;

200 m st, grzbiet. — 1) O lejnikow a 
(Gwardia Stalinogród) — 2.57,0, 2)
L esik  (Gwardia Stalinogród) — 3.08,9, 
S) M ilnlkiel (Budow lani Chorzów)
— 3.11,4, 4) Zawadzka (K ole jarz
Szczecin) — 3.12,4, 5) Podchorska
(Ogniwo W rocław ) —. 3,14,2;

4x100 m st. m ot. — 1) G w ardia I
— 6.02,4, 2) S ta l I  — 6.18,4, 3) Gw ar­
dia II  — 6.22,7, 4) K o le ja rz  I  —
6.42,6. 5) Budow lani - -  6.46,5;

m ężczyźni:
200 m st, dow. — 1) G rem low ski 

(Ogniwo Bytom ) — 2.14,5, 2) L ew ic­
ki (S tal W rocław ) — 2.15,8, 3) K o c i­
szew ski (CW KS W arszawa) — 2.19,0,
4) K ow alski (CW KS W arszawa) —
2.20.0, 5) Czubak (Ogniwo Bytom ) —
2.22.0, 6) W ilkoszew ski (CW KS W ar­
szawa) — 2.22,6;

200 m st. klasycznym  — 1) P etru ­
sew icz (S tal W rocław ) — 2.39,1, 2)
Stec iu k  (G w ard.a Szczecin) — 2.49,3, 
3) Kłopotow ski (Ogniwo W arszawa) 

i — 2.49,6, 4) N ikodem ski (CW KS
! Łódź) — 2.50,5, 5) B o ezk a ja  (G w ar­

dia K raków ) — 2,51,3, 6) Kuklpk
] (CW KS Warszawa) — 2.52,7;

100 m st. grzbiet. — 1) Jaśk iew icz 
! (S ta l W arszawa) — 1.09,3 (rekord
i Polski), 2) B o n ieck i (Ł K S Łódź) —• 

1.11,5, 3) Sam bala  (S tal Szczecin) —
] 1.12,5, 4) K ossow ski (Ogniwo Szcze­

cin) —■ 1.13,0, 5) K ędzia (S ta l W ro- 
j claw ) — 1.13,9, 6) W esołow ski (G w ar- 
. d a K raków ) — 1.14,4; 
i 4x100 m st. zm iennym  — 1) Stal I 
! — 4.36,7 (rekord P olsk i), 2) CW KS I J — 4.39,6, 3) G w ardia I  — 4.49,0, 4)
! Ogniwo I — 4.54,4, 5) Stal. I I  — — 
i 4.51,0, 6) G w ardia I I  — 4.59,7.

Po drugim dniu w p u n k tac ji dru­
żynow ej prowadzi G w ardia — 195 
pkt. przed S ta lą  — 159 pkt.. i Ogni­
w em  — 122 pkt. CW K S za jm u je  do­
piero czw artą pozycję z ilością — 
119 pkt.

Koszykarze przygotowują się do akademickich mistrzostw świata

Depesza szermierzy radzieckich 
do GKKF

Ekipa szermierzy radzieckich, j wodniczącego Głównego Komi'* 
która dnia 2 kwietnia br. opu- | tetu Kultury Fizycznej — W. 
ściła Warszawę udając się na j R e c z k  w  k t ó r y m  d z i ę k u j e  z a  
turniej do Budapesztu, nadesła- I
ła ze stacji granicznej w Ze- j Przyjęcie zgotowane je j w na- 
brzydowicach telegram do prze- i  szej stolicy.

Turniej gimnastyczny na Węgrzech
BUDAPESZT (kor. wł.). Z oka­

zji IX  ro c z n ic y  wyzwolenia Wę­
gier, zorganizowany został w 
Budapeszcie międzynarodowy 
turniej gimnastyczny w konku­
rencji kobiet i mężczyzn.

W pierwszym dniu turnieju w 
piątek odbył się wielobój kobiet, 
w którym startowały zawodnicz­
ki Węgier, Bułgarii, Rumunii i 
Polski. Pełny sukces odniosły tu 
gimnastyczki Węgier, zajmując 
sześć pierwszych miejsc. Zwy­
ciężyła Keleti — 77,59 pkt. przed 
Perenyi — 75,56 pkt. i Tass -Ł- 
75,20 pkt. Polki znalazły się na 
następujących miejscach; 9) Ra­
koczy— 73.77 pkt.. 13) Świeży 
— 72,81 pkt., 18) Nowak — 69,78 
pkt.

Keleti zajęła pierwsze miejsce 
w ćwiczeniach wolnych, na 
równoważni i poręczach. Skok 
przez konia zakończył się nie­
spodziewanym zwycięstwem 
Bułgarki Jordan.

❖
W sobotę odbyły się konku­

rencje obowiązkowe mężczyzn.
W ogólnej punktacji wyniki są 
następujące: 1) M. Todorow 
(Bułg.) — 5*5,60 pkt., 2) Pataki 
(Węgry) — 55,15 pkt.., 3) Orendi 
(Rum.) — 54,85 pkt.

W ogólnej punktacji w kon­
kurencjach obowiązkowych naj­
lepiej wypadł z Polaków Ogrod­
nik, który z 49 punktami upla­
sował się na 12 miejscu. Tomala, 
który uzyskał 48,05 pkt, był 
trzynasty, a Solarz z 47,35 pkt. 
był szesnasty. Dopiero na sie-

demnastej pozycji znalazł się 
Jokiel — 47,25 pkt. Ten ostatni 
bardzo dobrze wypadł w ćwi­
czeniach na kółkach, gdzie za­
jął zdecydowanie pierwsze miej­
sce. Dobrze spisał się także w 
ćwiczeniach wolnych i na porę­
czach, ale miał pecha w ćwicze­
niach na koniu z łękami. Spadł 
on w trakcie ich wykonywania 

j.i otrzymał zaledwie 4,5 pkt.,
| grzebiąc w ten sposób szanse na 
i odegranie poważniejszej roli w 
i czołówce.
; Pozostali trzej Polacy najle- 
i piej wypadli w skoku przez ko- 
i nia, a każdy z nich osiągnął no- 
j  tę powyżej 9 pkt.

Solarz miał 9,25 pkt. w sko­
kach, natomiast bardzo słabo 
ćwiczy! na kółkach (6,50 pkt.) i 
na koniu z łękami (6 65 pkt,).

; Tomala nieźle wypadł w ćwicze- 
! niach na drążkach (8,80 pkt.), ria 
i koniu z łękami uzyskał 8,75 pkt., 
j ale słabo wypadł na poręczach,
1 zdobywając zaledwie 6,10 pkt. 
Ogrodnik w ćwiczeniach wol- 

| nych wypadł dość dobrze (8,65 
j pkt.), jednak na poręczach i na 
| kółkach miał wyniki poniżej 8 
| pkt.
] Poszczególne konkurencje wy. 
i grali: kółka — 1) Jokiel 9.40 

pkt.; koń z łękami — 1) Bara- 
nyi (Węgry) 9,45 pkt.; skok przez 

[ konia — 1) Mićhajłow (Bułg.) 
9.70 pkt.; poręcze — 1) i 2) Pata- 

: ki i Kocsis (obaj — Węgry) 9,65 
pkt.; drążki — 1) Orendi (Rum.)

! 9.40 pkt; ćwiczenia wolne -— 1) 
i Pataki 9,60 pkt. (W. W.)

t\a basenach pływackich świata
Na zawodach w Lipsku ustano­

wiono 5 nowych rekordów NRD w 
w yścigach sztafetow ych. N ajlepszy 
w ynik ustanowiła sztafeta Borde 
M agdeburg na 10 x 200 m st. k lasy­
cznym  kobiet w ynikiem  33.34.4 
Sztafeta  ju n iorek  10 x 100 m st. do­
w olnym  uzyskała w ynik 15.40.8, a 
sztafeta 10 x 100 m st. m otylkow ym  
— 15.53.9. Nowe rekordy NRD usta­
now iły także sztafety M otor Gohlis 
Nord 4 x 200 m st. klasycznym  ko­
b ie t w czasie 11 38,0.

❖
H olenderski rekord kra jow y w 

sztafecie 4 x 200 m kraulem  męż­
czyzn ustanowili pływ acy klubu 
SC Leeuw arden czasem  9 19,8. N aj­
lepszy czas na sw o je j zm ianie uzy­
skał T h ije  -  2.14,9.

W zawodach pływ ackich w New 
Haven (USA) pływ acy am ery kań ­
scy ustanow ili dwa rekordy św ia­
ta D ick Cleveland przepłynął 100 m 
dowolnym w 54,8 p opraw iając do­
tychczasow y rekord A m erykanina 
Forda o 0.6 sek Drugi rekordowy 
w ynik uzyskał H aw ajczyk Oyaka- 
wa, przepływ ając dystans 100 m st 
grzbietow ym  w 1 02 8. W ynik ten 
jest o 0,5 sek. lepszy od dotychcza­
sowego rekordu św iata należącego 
do Francuza Bozon.

❖
18-letni A u stralijczyk  Hendricks 

podjął w B risbane próbę pobicia 
rekordu św iata na 100 m kraulem  
i osiągnął czas 56.7 Chwe K ok (Ma­
la je ) był drugi z w ynikiem  59.8.

Pół roku trw ały zakoń czone w j 
o sta tn ią  n ied zielę m arca  ro z g ry ­
wki I ligi koszyków ki drużyn  m ęs- j 
kich. Po szereg u  zacięty ch  i peł- j 
nych n iespodzian ek b o jach  ty tu ł : 
m istrza P olski zdobył zespół G w ar­
dii K raków , przed  K olejarzem  
W-wa i Sp ó jn ią  G dańsk. Te trzy  
drużyny w ogólnym  p rzek ro ju  
rozg ryw ek, w y raźn ie  górow ały nad 
pozostałą  s taw k ą ligową. D ość po­
w iedzieć, że gw ard ziści na 
spotkań  p rzeg ra li zaledw ie trzy  
m ecze K o le ja rz  W-wa 5 a S p ó j­
n ia  G dańsk — 6. Budow lani To; 
ruń Ogniwo Łódź i Sp ó jn ia  Łodz 
opu ściły  szereg i e k stra k la sy , sp a ­
d a ją c  do II ligi-

M istrzow skie rozg ryw ki naszych  
n a jlep szy ch  koszy karzy  w ykazały 
dalsze w yrów nanie i n ieznaczny 
w zrost poziom u gry . Na sp e c ja l­
ne p od k reślen ie  z asłu g u je  fak t, 
że w iększość drużyn o p iera  się na 
m łodych k o szy k arzach , k tórzy  co 
raz b a rd z ie j zagr a ż a ją  pozycjom  
sw ych b ard z ie j ru tynow anych ko­
legów.

N iestety. mimo popraw y gry  
n aszych  k o szy k arzy , postępy ich w 
skali m iędzynarodow ej są  naoal 
nie w y sta rcz a ją ce . Spraw dzianem  
ich m ożliw ości były, p od czas o- 
kresu  rozg ryw ek ligow ych, m ecze 
z zespołam i UDA (CSU) i Lokorr.o- 
tiw Sofia  (B ułgaria) w któ ry ch  nie 
odnieśliśm y ani jed n eg o  zw y cię­
stw a. P rz eg ra n e , w w iększości m i­
nim alne (raz  osiąg n ięto  w ynik re ­
misowy) w ykazały #że n asze nawet 
czołow e zespoły ligow e u stęp u ją  
drużynom  zagraniczn ym .

O becnie czeka  n aszą  czołów kę 
trzeci egzam in , pow ażniejszy  od 
dw óch poprzednich . Ju ż  bowiem  w 
tym tygod n ia  p rzy jeżd ża  do P o l­
ski zespół czech osłow ack i, k tóry  
sąd ząc po n azw iskach  koszy karzy  
w chodzących  w je g o  skład . b ę ­
dzie bez 'm ała  re p re z e n ta c ją  CSU. 
Z d ru żyn ą tą w alczyć będzie czo ­
łowa tr ó jk a  ligowa, w zm ocniona w 
każdym  z trzech  m eczy n a jlep sz y ­
mi zaw odnikam i innych  d ru żyn  I 
ligi.

C zechoslow aey sp o tk a ją  się  więc 
11 kw ietn ia z K ole jarzem  W-wa, 
14 ze S p ó jn ią  G d ańsk i 17 z G w ar­
dią Kraków .

Sp otkan ia  te będ ą jedn ym  z e 
tapów przygotow ań grupy re p re ­
z e n ta cy jn e j przed tu rn ie jem  o 
w ielką n agrod ę m iasta  Sofii (ko­
n iec czerw ca) 1 przed akad em ie 
ki mi m istrzostw am i św iata w Bu­
d ap eszcie  (sierp ień).

II liga w alczyła w tym  sezon ie 
w dwóch g ru p ach  (6 i 5 drużyn). 
W yłoniła ona cz te ry  zespoły , z 
k tórych  dwa n a jlep sze  a w an su ją

do I ligi. AZS Toruń,. K o le ja rz  To-, 
ru ń , Sp ó jn ia  K raków  i Ogniwo 
W rocław  w alczyć b ęd ą  w K ra k o ­
wie w dniach 9 1Ó i 11 bm. o 
aw ans do ek stra k la sy .

Czw órka ta ju ż  dziń re p rez e n ­
tu je  dobry poziom i są d z ić  należy, 
że nowi pierw szoligow cy nie bę­
dą w przyszłym  sezo n ie  łatwymi 
przeciw nikam i dla p o zo sta łe j ósem ­
ki ek stra k la sy .

W przyszłym  sezon ie  II lig a  po­
w iększona zostan ie do 14 drużyn 
(dwie; gru p y po 7)

W koszyków ce k o b iece j ro z g ry ­
wki m istrzow skie toczyły się  w s e ­
zonie 1953 — 54 rów nież system em  
ligowym. Tytuł m istrza  P olski zdo­
był je g o  o b ro ń ca  AZS AWF W-wa, 
p rz e g ry w a ją c  na 18 spotkań za led ­
wie raz , przed Sp ó jn ia  W wa. 
G w ardią Kraków  i K ole jarzem  
W-wa. Ta czw órka, n a jlep szy ch  od

lat n aszych  kob iecych  zespołów , 
ponownie udowodniła sw ą wyż­
szość nad następ nym i drużynam i 

K ole jarzem  P oznań. CWKS 
Kraków , G w ardią Poznań, W łók­
niarzem  Lodź, nie m ów iąc ju ż  o 
Gw ardii W-wa i Spó jn i Gdańsk, 
k tó re  opu ściły  szereg i ligowe.

K orzyści ja k ie  p rzy niosły  koszy- 
. ków ce k o b iece j reaktyw ow ane roz­
gryw ki ligow e s ą  niew ątpliw ie 
znaczne. P odniosły on e k lasę  g ry  
śred n ich  zespołów , dały m ożność 
młodym koszy karkom  n ab ran ia  
w iększej ru tyn y i o trzask an ia  w 
ogniu stały ch  treningów  v spotkań 
Niestety je d n ak  n ie przyniosły 
żadnej popraw y w grze czołow ych 
naszych zespołów , z k tórych  r e ­
k ru tu je  się  grupa re p re z e iila t® - 
na.

K oszykark i n asze re p rez e n tu ją  
obecn ie znacznie słab szy  poziom

. niż ich koledzy, mimo, że w śród j 
i państw  eu ro p e jsk ich  m ieszczą  się  
l w p ierw szej d ziesią tce  podczas 

gdy k o szy karze dopiero w d r u - ! 
i gie j.

Być  m oże, że rozp oczęta  w tym i j sezon ie p ra ca  w yszkoleniow a w j 
■ ośrod ku  w arszaw skim , k tó ry  je s t 
! pom yślany ja k o  etap  przygotow ań j 

do m istrzostw  Europy (czerw iec | 
I br.) p rzy n iesie  pew ną popraw ę w | 

g rz e  n asze j re p rez e n ta c ji, 
i " L igę k o b iecą  uzupełnią w przy- I 
i szłym  sezon ie dwa zespoły. Będą 
! to dwa n a jlep sze  z czw órki AZS 

Ak. Med. W-wa Sp ó jn ia  Stalino- 
gród AZS W SW F W rocław7 i G w ar­
dia G dańsk, k tó re  w alczyć będ ą o 
aw ans w K ielcach  w d n iach  9 — 11 
bm. Zespoły te zw yciężyły w pół­
finałow ych c.zterogrupow ych roz 
g ry w k ach  m istrzów  p oszczegól­
nych  województw . , (w. s.)

Bogaty sezon letni w Związku Radzieckim
O tym . ja k  bogaty  będzie tego- [ 

roczny, letni sezon sportow y w j 
Związku R adzieckim , św iadczy cho- ; 
ciażby to, że sportow cy Z SR R  ro- ! 
zeg ra ją  sam ych ty lko spotkań m ię- i 
dzynarodowych ponad 150. Do j
Związku R adzieckiego zaproszono ! 
m. in . zawodników z N iem iec- j 
k ie j R epu blik i D em okratyczn e j,i 
Czechosłow acji, W egięr, A nglii. \
W łoch, F ra n c ji, N orw egii, A rgenty- j 
ny, ja k  rów nież z P olsk i. Sportow ­
cy Żwiązku Radzieckiego w ystąpią; 
w wielu k ra ja ch  Europy.

N ajw iększym i im prezam i k ra j o- j 
w ymi będą zawody o P u char ZSRR 
rozgryw ane w 30 dyscyplinach spor- j 
tow ych. W ty m  roku po raz p ierw - j 
szy cen traln e zawody odbywać się |

będą w m iastach, k tórych  miesz­
k a ń c y 'n ie  oglądali jeszcze tego ro­
dzaju im prez.

W zawodach kół sportow ych przy 
zakładach pracy, w 'szk o łach  i k o ł­
chozach startow ać będą m iliony za­
wodników, podobnie ja k  w m i­
strzostw ach m iast, okręgów  1 W 
spartakiad ach . C entralna sp artak ia­
da m łodzieży odbędzie się w L e­
ningradzie z udziałem około 8.000 
zawodników w n astęp u jących  dys­
cyplinach  sportow ych: lek k o atle ty , 
ka , g im nastyka, koszyków ka, siat­
ków ka i pływ anie.

C entralna spartakiada w si zosta­
nie rozegrana na boiskach Lwowa, 
a spartakiada związków zawodom 
w ych na boiskach M oskwy. (b)

Ze sportu w ZSRR
M OSKW A. -R ep rezen tacy jn e dru­

żyny koszyków ki K o reań sk ie j R e­
publiki Ludowo - D em okratycznej 
rozegrały w Leningradzie dwa m e­
cze z rep rezen tacjam i tego m iasta. 
Oba spotkania w ygrały drużyny le- 
ningradzkie: kobiety 80 :61, m ężczy­
źni — 97:62.

« *
W m istrzostw ach Moskwy w teni­

sie stołow ym  brało  udział ponad 
800 zawodników. T ytu ł m istrzow ski 
wśród m ężczyzn zdobył Leono, a

wśród kobiet — po raz drugi Usza- 
kowa.

$
W pobliżu nowego gm achu U nl- 

wersy tetu  M oskiew skiego na Wzgó­
rzach Leninow skich bud uje się sze- 

| reg urządzeń sportow ych dla słu- 
: chaczy te j uczelni. K om bin at spor- 
j tow y obejm ow ać będzie stadion, 

przystań w ioślarską, liczne boiska 
sportow e itp. O statnio oddano ju ż 

; do użytku 25-m etrowy basen p ły- 
| w acki oraz h alę z boiskam i do s ia t- 
i kówki i koszyków ki o pow ierzchni 
i 2400 m etrów  kw adratow ych.

W przededniu 
Centralnej Spartakiady Wsi

Zmiana sztafety 4 x  200 m  stylem  dow. to czasie pływ ackich mistrzostw Polski na pływalni 
AWF w Warszawie. Na pierwszym planie Tolkaczew ski (Ogniwo), drugi Kow alski (CWKS)

Foto  N owosielski

Piłkarze Węgier rozpoczynają sezon 
ciężkich międzynarodowych spotkań

BUDAPESZT (kor. w!.). Wie­
le słyszeliśmy i czytaliśmy o 
sukcesach węgierskich piłkarzy. 
Wiemy, że po zwycięstwie w 
Helsinkach, a więc po zdobyciu 
tytułu mistrza olimpijskiego, li­
czni fachowcy twierdzili, że 
Igrzyska w Helsinkach nie by­
ły wiernym odbiciem sytuacji 
pilkarstwa światowego, bowiem 

•tak Włosi jak i Anglicy wystą­
pili na Olimpiadzie w mocno 
osłabionym składzie, ze wzglę­
du na brak zawodowców.

Po Igrzyskach Olimpijskich 
węgierska jedenastka rozgry­
wała międzypaństwowe mecze 
z najlepszymi zespołami euro­
pejskimi. W ub. roku Węgrzy 
spotkali się z Austriakami i 
Wiochami, a następnie z Angli­
kami, Ze wszystkich tych trud­
nych bojów wyszli oni zwycię­
sko. W Wiedniu pokonali Au­
striaków 3:2, w Rzymie Wło­
chów 3.0. a wyniku pamięt­
nego „meczu stulecia“ w Lon­
dynie chyba nie potrzeba przy­
pominać. Tak więc Węgrzy u- 
dowodniłi. że ich sukces w Hel­
sinkach nie był przypadkowy 
Po prostu zwyciężyła najlepsza 
jedenastka.

Po meczu londyńskim przez 
długie tygodnie czytano na Wę­
grzech wycinki z prasy angiel­
skiej, wychwalające „węgier­
skich żonglerów piłki“, ale nie 
zapomniano o sprawie najważ­
niejszej — o przygotowaniach 
do roku 1954, który stanie się 
nową próbą ogniową węgier­
skich piłkarzy. A więc mecze

z Austrią, następnie z Anglią, 
wreszcie finały piłkarskich mi­
strzostw świata w Szwajcarii.

ą.V
Węgrzy po krótkim odpoczyn­

ku nad Balatonem wyjechali w 
styczniu na tournee do Egiptu. 
To byl ich pierwszy okres przy­
gotowań. W Egipcie forma po­
szczególnych piłkarzy nie była 
zadowalająca. Po kilku spotka­
niach w Egipcie powrócili oni 
do Budapesztu, aby wziąć udział 
w rozgrywkach ligowych. - Re­
prezentanci Węgier r.ie wyka­
zali. poza Bozsikiem. najlepszej 
formy, ale to jest objaw natu­
ralny, albowiem szlifują . oni 
swą formę dopiero na koniec 
maja. Węgierscy fachowcy pił­
karscy już od kilku lat stosują 
ciekawą metodę przygotowań 
kadry, a mianowicie Ireningi w 
klubach macierzystych. Kadrę 
reprezentacyjną z reguły zbie­
ra się na wspólne przygotowa­
nia dopiero na kilka dni przed 
międzypaństwowym spotkaniem 
Nie znaczy to, aby gracze re­
prezentacyjni ograniczali się tyl­
ko do treningów klubowych. 
Wprost przeciwnie. Poza nor­
malnymi treningami klubowymi 
prawie przez cały rok odbywa­
ją się raz lub dwa razy w ty­
godniu treningi ,kadry, mające 
na celu doskonalenie zgrania i 
wypróbowanie rozmaitych kon­
cepcji taktycznych, podsuwa­
nych z wielką znajomością rze­
czy przez wiceprzewodniczącego 
węgierskiego GKKF — Gustawa 
Sebesa. Sebes, to jeden z naj­

lepszych na świecie ekspertów 
pilkarstwa, niezrównany tak­
tyk. Był on niegdyś doskona­
łym piłkarzem, poza tym posia­
da doskonale rozwinięty zmysł 
obserwacyjny. Sebes umie ob­
serwować i nie waha się po 
pierwszej połowie spotkania, 
które go nie, zadawala, zupełnie 
zmienić założenia taktyczne. O- 
pracowuje on z matematyczną 
dokładnością rolę poszczegól­
nych graczy.

W czym kryje się tajemnicza 
recepta węgierskiej jedenastki 
— zadają sobie niejednokrotnie 
to pytanie zwolennicy piłki 
nożnej?

Są przecież na świecie za­
wodnicy o takich umiejętno­
ściach jak Puskas, Kocsis czy 
Bozsik, są zespoły doskonale 
wyszkolone technicznie i tak­
tycznie. Na Czym więc polega 
zagadka Węgrów? Na to moż­
na odpowiedzieć krótko. Tajem­
nica sukcesów Węgrów leży 
przede wszystkim w wyrówna­
nym poziomie zespołu i dosko­
nałym zgraniu, popartym bez­
błędnym opanowaniem techni­
ki. Jeśli przyjrzymy się indy­
widualnym umiejętnościom te­
chnicznym poszczególnego re­
prezentanta Węgier i zsumuje­
my te zalety, wówczas dojdzie­
my do przekonania, że prze­
wyższają one zdecydowanie 
przeciętną najlepszych drużyn 
świata.

W prasie sportowej najczęściej 
drukowane są nazwiska Puska- 
sa, Kocsisa, czy Grosicsa. Nie

znacz,y to bynajmniej, że Czi- 
bor, Hidgekuti czy Buzansky 
nie są graczami ekstraklasy. Za­
leży to od powierzonych im za­
dań. Byl okres, kiedy Czibor 
przechylił szalę zwycięstwa swej 
drużyny w meczach Z Austrią 
i Włochami w ubiegłym roku, 
to znów w Londynie Hidgekuti 
okazał się najgroźniejszym dla 
Anglików napastnikiem. I tu 
właśnie trafiamy w sedno rze­
czy. Sebes spodziewał się, że 
Anglicy największą uwagę 
zwrócą na pilnowanie Puskasa 
i Kocsisa, niezawodnie najlep­
szych strzelców węgierskich. 
Dlatego też rolę „bombardiera" 
powierzył Hidgekutiemu, który 
jak się okazało, godnie' zastą­
pił swych kolegów. Czy taka 
taktyką byłaby do pomyślenia 
w drużynie, dysponującej tylko 
paroma wysokiej klasy gracza­
mi?

Druga ' tajemnica sukcesów 
Węgrów to taktyka, która jest 
oparta na przesłankach nauko­
wych i opracowywana przed 
każdym spotkaniem międzypań­
stwowym. Gracze wychodzą na 
boisko z tą przewagą, że mają 
już plan zaskoczenia przeciw­
nika, a nie dostosowania się do 
jego systemu gry. Naturalnie 
taktyka ta jest daleka od sza­
blonu, którym niewątpliwie jest 
ortodoksyjny system WM. Tak­
tyka Węgrów zawiera się nie w 
systemie, ale w zaskoczeniu.

Często się słyszy spór, kto 
jest właściwie najlepszym pił­
karzem węgierskiej jedenastki. 
Przez ostatnie lata miano to 
dzierżył Puskas, strzelec więk­
szości bramek w spotkaniach 
międzypaństwowych. Trudno 
znaleźć np. wymiernik dla gra­
czy z obrony, który mógłby wy­

sunąć ich przed najlepszych na­
pastników. A jednak tak się 
stało w ubiegłym miesiącu, kie­
dy węgierskie pismo ,,Nep Sport“ 
udowodniło z matematyczną do­
kładnością, że „najwyższą prze­
ciętną“ w spotkaniach między­
państwowych zdobył właśnie 
Bozsik, przed Puskasem i Kocsi- 
sem. Bozsik, to prawdziwy żon­
gler piłki, lecz robi to wszystko 
z taką prostotą i naturalnością, 
że widz jest tym zasugerowany, 
i uważa, że w jego grze nie ma 
żadnego kunsztu, bo wszystko 
co robi, przychodzi mu z ła­
twością. Dysponuje on poza 
tym żelazną kondycją, jest za­
równo czwartym graczem obro­
ny, jak i szóstym w ataku, z 
wielką precyzją podaje i czę­
sto zdobywa się na celne strza­
ły na bramkę z dużych odleg­
łości.

Puskas to gracz, którego poza 
doprowadzoną do doskonałości 
techniką cechuje niezwykła bo- 
jowość. Puskas jest często mo­
torem wszystkich akcji napadu, 
mając jeszcze sity na wspoma­
ganie obrony. Ma on niesłycha­
ny ciąg na bramkę, doskonale 
dryblu.ie i strzela. Ma tylko jed­
ną wadę — chętniej posługuje 
się lewą nogą, nawet w sytua­
cjach podbramkowych, stara się 
raczej zaryzykować jeszcze je­
den drybling, niż strzał z pra­
wej. Wyplenił już prawie zu­
pełnie starą wadę — egoizm w 
sytuacjach podbramkowych.

Kocsis to specjalna sylwetka 
w węgierskiej jedenastce. Są 
fachowcy, którzy twierdzą, że 
gracz ten jest najlepszym tech­
nikiem świata. Jego wspania­
łe główki, czy strzały w róg 
bramki, wykonane nożycami w 
trakcie podania, tyłem do bram­

ki, są jedyne w swoim rodza­
ju. Świetnie drybluje i ma 
wielkie zrozumienie dla gry ze­
społowej. Brakiem jego jest 
zbyt mały ciąg na bramkę oraz 
nienajlepsza kondycja.

Ze skrzydłowych zdecydowa­
nie najlepszym jest Czibor, 
gracz o wielkim temperamencie 
i dużej zwrotności. Budai II gra 
zbyt szablonowo, celując raczej 
w wielkiej szybkości i przebo- 
jowości.

Środek napadu, Hidgekuti, to 
gracz starszej daty, o doskona­
lej taktyce i technice, umieją­
cy strzelać z każdej pozycji.

Lewy pomocnik Zakarias u- 
chodzi może trochę w cień przy 
Bozsiku, ale niezawodnie byłby 
podporą niejednej reprezentacji 
państwowej.

Obrońcy Buzansky i Lantos 
trochę odbiegają poziomem od 
pozostałych. Nie są tak dobrze 
wyszkoleni technicznie, nato­
miast braki te nadrabiają szyb­
kością i dobrze pojętą grą ze­
społową.

Bramkarz Grosics to zupełnie 
odrębna pozycja. Jest on dziś 
jednym z najlepszych bramka­
rzy świata, wykazując poza do­
skonałą techniką wielką odwa­
gę. Nie waha się wybiec dale­
ko przed bramkę i wyjaśnić sy­
tuacji dalekim wykopem. Za­
służył sobie w zupełności na 
miano trzeciego obrońcy.

Tyle o węgierskich reprezen­
tantach. Dziś przygotowują się 
oni do meczu z Austrią w dniu 
11 kwietnia. Za niespełna dwa 
miesiące, 23 maja spotkają się 
na Stadionie Ludowym w Bu­
dapeszcie z Anglikami.

WITOLD WI12ROMIEJ

Pow ażnym  egzam inem  poziomu 
wyczynow ego zawodników i pręż­
ności’ o rg an izacy jn e j aktyw u I.Z S 
bedzie — poprzedzona szeregiem  
sp artak iad  terenow ych w szystkich 
szczebli — tegoroczna centralna 
spartakiada wsi w dniach 26.V I - -  
2 .V II br.

W pierw szej fazie w początkach 
kw ietn ia rozegrane będą sp artak ia­
dy poszczególnych LZ S, na przeło­
m ie kw ietn ia i m a ja  — spartakiady 
gm in i zespołów P G R , w drugiej 
połow ie m aja  — powiatów. Do 15 
czerw ca zakończone będą sparta­
kiady w ojew ódzkie. W tym  sam ym  
czasie zakończą się m iędzyw oje­
wódzkie rozgryw ki w grach  zespo­
łow ych, boksie, podnoszeniu cięża­
rów t zapasach, k tóre  w yłonią u- 
czestników  spartakiad y cen tra ln e j.

Spartakiad a cen traln a przeprow a­
dzona będzie w 13 dyscyplinach 
sportu. W iększość rozgryw ek odbę­
dzie się w  Białym stoku. Na starcie 
zawodów lekk oatletyczn y ch  staną 
m istrzow ie w ojew ódzcy L Z S  19 
kon ku ren cji m ęskich i 13 kobiecych  
oraz w szyscy zaw odnicy zrzeszenia 
posiadający eo n a jm n ie j drugą k la ­
sę sportow ą. W zawodach gim nasty­
cznych w ystąpią rep rezen tacje  wo-

Bołwinnik prowadzi ze Smysloucm 
po dziewięciu parliach 5 :4

MOSKWA. 3 bm . ro ze g ran o  dzie ! Botw inniklem  1 Sm yslow em . 
foiątą p artię  m eczu szachow ego o | W 25 posunięciu  Bot w innik pod- 
m istrzostw o św iata, rozg ryw anego I dał się. Po dziew ięciu p artiach  Bo- 
m iędzy rad zieckim i arćy m istrzam i 1 tw inm k prow adzi 5:4.

Mecz szachowy ZSRR — Urugwaj
M ONTEVIDEO. Grupa szachistów

rad zieckich , która gościła w A rgen­
tynie przybyła na zaproszenie uru­
gw ajsk iego związku szachow ego do 
M ontevideo.

P rzy jazd  szachistów  radzieckich | 
do M ontevideo w yw ołał ogrom ne ; 
zainteresow anie. Po ser decznym po- | 
w itaniu gości rad zieckich  na lo tn i- I 
sku, następnego dnia odbyło .się u- j 
roczyste o tw arć!e meczu Z SR R  —
U rugw aj.

Do te j pory szachiści radzieccy i

R A D I O
PO N IED ZIA ŁEK  5 K W IETN IA  

Program  I — na fali 1322 m.
Program  dnia 7.40, 15.25, W iado­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.50, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00.

5.10 A udycja dla wsi, 5/85 K oncert, 
6.15 M uzyka rozryw kow a, 6.30 K a­
lendarz radiowy, 6.37 Muzyka, 6.50 
G im nastyka. 7.15 M uzyka, 7.25 Po­
gadanka dla służby ro ln icze j, 8.00 
Muzyka, 9.00 Słuchow isko dla klas 
V, 9.30 Zespoły i soliści, 10.00 M uzy­
ka baletow a, 10.50 A rie i pieśni, 11.05 
Słuchow isko dla k las I—II, 11.25 In ­
form acje , 11.30 M uzyka, 12.10 Duety 
w okalne, 12.25 Na sw ojską nutę, 
12.45 A u dycja dla wsi, 13.00 P rzer­
wa, 15.30 Gawęda dla dzieci, 16.05 
K on cert solistów , 16.35 Nowe nagra­
nia pieśni chóralnych , 16.50 Pog. 
,,Rozstrząsacze naw ozu“ , 17.00 Au­
d y cja  aktualna, 17.10 M uzyka, 17.20 
A udycja dla kobiet, 17.30 K on cert 
popołudniowy, 18.20 „Na m łodzieżo­
w ej a n ten ie“ , 18.50 Felie ton  lite ra c ­
ki, 19.00 „Czego chętn ie słuch am y“ , 
19.50 A udycja dla wsi, 20.30 Tydzień 
m uzyki w ęg iersk ie j, 22.10 M uzyka

jew ództw  złożone z 6 zawodników 
— 3 kobiety  i 3 m ężczyzn. Do zawo­
dów kolarskich  na row erach w yści­
gowych dopuszczeni będą zawodni­
cy  p osiadający  co n a jm n ie j drugą 
k lasę sportow ą. W kolarstw ie tu ry ­
stycznym  startow ać będą m ężczyź­
ni i kobiety , zw ycięzcy zawrodóW 
pow iatow ych. W szerm ierce na ba­
gnety w ystąpią m istrzow ie i  w ice­
m istrzow ie w ojew ództw , a w grach  
zespołow ych, w boksie, zapasach 
i podnoszeniu ciężarów  — fin aliści 

¡ rozgryw ek m iędzyw ojew ódzkich.
K on k u ren c je  strzeleck ie  i łuczni­

cze odbędą się w Szczecinie. W za­
w odach strzeleckich  udział w ezmą 
5-osobowe zespoły kob iece  i 5-oso- 

1 bo we zespoły m ęskie z poszczegól­
nych okręgów  oraz w szyscy sk la - 

] syfikow ani zaw odnicy. Łu cznicy 
| w ystąpią w grupach 8-osobow ych,
I po 4 n ajlepszych  zawodników i 4 
! najlepsze zaw odniczki w szystkich 

spartakiad  w ojew ódzkich oraz za­
wodnicy sklasyfikow ani co n a jm n ie j 
w klasie II.

K o n k u ren c je  p ływ ackie — 3 m ę­
skie i 2 kobiece — rozegrane będą 
vj Siedliszczu, pow. Lu blin . S ta r ­
tow ać będą w nich 6-osobowe re­
p rezen tacje  w ojew ódzkie.

w ygrali 8 g ier. Jed n a  partia zakoń­
czyła się rem isem , a jed n a została 
odłożona.

P etro sjan  pokonał Corala, H eller 
— A guilera, Bronsztein  - -  L in k en - 
sa, T ajm anow  —- C.olsteina, B o le - 
sław ski — M asoero, Tolusz — In fan * 
tozz:., F lo r — Rotunno i Su etin  — 
H etcheverry.

P artia  Kotow — Ibarburu  zakoń­
czyła się rem isem , a Aw erbach od­
łożył partię z Canepa w lepszej po­
zycji.

( Program  II — na fa li 367 m.
Program  dnia 7.43, 14.00, W iado- 

| mości 7.50, 14.00. 18.15, 21.30, 23.55.
8.00 M uzyka, 9.00 Słuchow isko dla 

| k las V. 9.30 Zespoły i ssfliśd. 10.00 
; Przerw a, 13.10 Przegląd prasy sto­
łeczn e j, 13.15 „B ib lio tek a rk a “ , ode. 
opow. A. M akarenki, 13.35 M uzyka 
rozryw kow a, 13.45 Pog. dla nauczy­
cieli, 14.05 In fo rm ac je , 14.10 Słuch o­
wisko dla klas III , 14.30 K o n cert so­
listów . 14.55 Dla wychowaw czyń 
przedszkoli — nauka piosenki, 15.00 

i Radiowy kurs języ k a  rosy jsk iego 
j dla zaaw ansow anych, 15.20 M uzyka 
j rozryw kow a, 15.50 A udycja ak tu al- 
na, 16.00 M uzyka dawna, 16.30 M e- 

|!odie operetkow e, 17.00 „Z życia 
[Zw iązku R adzieckiego“ , n .3 ^  Na 
! w arszaw skiej fali, 18.00 Z cyklu : 
„P olsk ie m elodie ludow e z różnych 
regionów „K rakow skie“ , 18.20 K on­
cert, 19.00 M uzyka i aktualności* 

119.25 Z cyklu : „P ozn ajem y form y 
| m uzyczne“ . 20.00 „D ziew czyna z 
¡d zban kiem “ słuchow isko wg sztuki 
¡L op e de Vegi, 21.45 W iadom ości 
sportow e, 21.50 Tydzień M uzyki W ę- 

¡gj-erskiej, w program ie w ęgierska 
¡m uzyka taneczna. 22.20 „O byw atele“ , 
j ode. pow. K . Brand ysa, 22.40 Nasi 
współcześni kom pozytorzy, 23.13 

I M uzyka na dobranoc.

W ydaw ca: K om itet C en tralny P olsk ie j Z jednoczonej Partii Robotniczej. R ed aguje K om itet Nakładem RSW  ,
S e k re tarz  R ed ak c ji 8-96-65. Dział ideologiczny 8-08-89 D ział p arty jn y  8-97-37. Dział zagraniczny 8-96-;
ru n k l prenu m eraty : Zam ów ienia i w płaty na prenum eratę zleconą p rz y jm u ją  w szystkie urzędy pocztow e oraz listonosze — cen a prenu m .: m ieś - -  5 zf, Kw ar. -  io  z£,, p o jr o c z m e  — ao zt, roczn ie — 60 zł. Z am ów ienia zbiorow e n a  prenu m eratę zakładow ą p rz y jm u ją  w szystk ie m ie jscow e Oddziały 
i  D elegatury P P K  „RucK“ — cen a w  prenum . zbiór. m ieś. — 3.50 zł. in fo rm a c ji w  spra-wie prenum . op łacan e j w  k r a ju  ze: £ e ce n le m  w ysyłki _za g ranicą  udziela oraz zam ów ienia p rz y jm u je  P P K  „R u ch " S e k c ja  E k sp ortu  W -w a, A l. Jerozo lim sk ie  119, te l. 8-05-05. A d m in istrac ja : W arszaw a, W ie j-  

* •' '  -  j  sk a  12, te l. 8 -00-81, ¿aKaflciy G raiiczn e  juom &iowa jroisKiego, 5B - 137Ś0
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